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Od Redakcyi,
Podobnie jak dawniej tak i z początkiem bie­

lącego kwartału odzywamy się do współobywateli 
naszych, na prowincyi zamieszkałych, z prośbą 
o regularne nadsyłanie nam korespondencyi lo­
kalnych i poioiatowych. Nie możemy dość często 
i dość usilnie zwracać uwagi publiczności na uży­
teczność i doniosłość tego rodzaju doniesień. Pu­
bliczny, poważny rozbiór potrzeb lub dolegliwości 
choćby najdrobniejszych kółek zawsze przynosi po­
żytek. Pedakcya, oświadczając swą gotowość za­
stosowania się do wszelkich słusznych życzeń i wa­
runków jej stawianych, żywi nicplonną nadzieję, że 
odezwa niniejsza nie pozostanie bezskuteczną.
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POZNAN, 5 kwietnia.

Niepewność i zmienność sytuaeyi politycznéj od dnia 
do dnia, od godziny niemal do godziny, przypomina nam 
żywo chwile, poprzedzające wybuch przeszłorocznćj wojny. 
Nie chcemy przez to porównanie twierdzić, że jesteśmy 
koniecznie w przededniu europejskiéj wojny — ważne albo­
wiem, wszystkim wiadome przyczyny, nie mówiąc o innych, 
niedokończona reorganizacya armii fruncuzkiéj i wystawa 
przemysłu wszechświata w Paryżu, sprzeciwiać s:ę zdają 
wojennym zamiarom — z tém wszystkićm, oceniając na­
wet najchłodniej ostatnie wiadomości, zaprzeczyć się nie 
da, że pokój Europy na ciężkie wystawiony jest próby. 
Już po ukończeniu druku naszego pisma doszedł nas 
wczoraj spóźniony telegram z treścią artykułu półurzędo- 
wego organu rządu francuskiego, Constitutionnel a, 
w kwesty i Luksemburg skiéj. Artykuł ten 
stwierdza dwie, nie maléj doniosłości, rzeczy: lo że gabi­
net francuski pragnie nabycia Luksemburga, 2o że ga­
binet pruski się temu życzeniu sprzeciwia. Późniejsze 
wiadomości potwierdzają nawet, że krói holenderski, ule­
gając przedstawieniom Prus, zaniechał projektu 
odstąpienia Luksemburga Francyi bez ze- 

| Zwolenia Prus i uwiadomił o tém na drodze urzę­
dów éj gabinet tuleryjski i berliński. W tym stanie rze­
czy Francya, wypowiedziawszy, że posiadanie Luksem­
burga nie dla jéj ambicyi, lecz dla jéj dobra jest po­
trzebne, Albo ustąpić musi groźbie Prus, albo tóż 
zbronią w ręku dopominać się tego, czego jéj się 
na drodze pokojowéj uzyskać nie powiodło. Jeżeli do­
damy, że petersburgski telegram, (jak wiadomo, zawsze 
półurzędowy) wyraźnie zapowiada wmięszanie się Ro- 
syi, jako mocarstwa podpisanego na traktacie londyń­
skim z r. 1839 do sporu o Luksemburg, i to na wezwanie 
Prus, niebezpieczeństwo dla Francyi coraz większe przy­
biera rozmiary, a utrzymanie pokoju przedstawia coraz 
mniejsze widoki. — Nord d. Ali g. Z tg, podając roz- 
stawionemi „czcionkami wiadomość o zerwaniu układów 
przez Holandyą o odstąpienie Luksemburga, wyznaje zaraz 
następnie, że kwestya luksemburgska przez to załatwioną 
nie została Jako dowód przytacza artykuł Constitu­
tion n ela, o którym powiada, że , tonu téj przemowy nie 
można słuchać bez ubolewania, jest on bowiem 
w sprzeczności z kilkakrotnemi oświadczeniami rządu fran­
cuskiego w innym zupełnie duchu.“ Organ ministeryalny 
pruski zaprzecza w końcu, jakoby posiadanie Luksembur­
ga było potrzebném do pomyślności Francyi i upa­
truje przeciwnie w tém niebezpieczeństwo dla Nie­
ra i e c. K r e u z Z t g. wypowiada otwarcie, iż zaufanie jéj 
do cesarza Napoleona, że potrafi powstrzymać zapał wojo­
wniczy swego narodu, najmocniéj zostało zachwianém. — 
Zamiary i przygotowania Rosyi w sprawie wscho­
du iéj coraz widoczniéj występują na jaw. Dziennik mi­
nisterstwa spraw zagranicznych, Journ. de St. Peters- 
bour g, zawiera groźny i pełen zniewagi dla Turcyi arty­
kuł, dotąd wszelako tylko w streszczeniu telegraficzném 
nam znany. Przypisując winę Anglii nieudania się wspól­
nych kroków, dotyczących oddania wyspy Krety, zapowia­
da Turcyi, że przez odmowną odpowiedź przyjęła Da sie­
bie na przyszłość całą odpowiedzialność. Są granice, 
mówi ów dziennik, po za któremi ślepota prze- 
stajebyć powodem do pobłażania. Podobny ton 
organu urzędowego porównać się tylko da z wystą­
pieniem pamiętnćm księcia Mężykowa przed wojną 
krymską.

Cesarz austryacki znajduje się jeszcze ciągle 
w Budzie. Narady ministeryalne, w których hr. Gołucho- 
wski bierze udział, odbywają się często. Według dzien­
ników wiedeńskich najtrudniejsza kwestya dla Węgier, 
stósunek ich do trójjednego królestwa (Chorwacyi, Sła­
wonii i Dalmacji), ma być bliską obopôlnéj zgody. Pro­
gram ugody, przez Deaka postawiony, żąda od Chorwa­
tów trzech punktów: zezwolenia na wspólną korona- 
cyą cesarza w Budzie jako króla węgierskiego i chorwa­
ckiego; dalćj na wspólny dyplom przy wstąpieniu na 
tóm, zatwierdzający swobody konstytucyjne, i na wspól­
ny reprezentacyą w radzie delegatów do spraw 
Państwowych austryackich.

Wien. Abendpost zaprzecza stanowczo pogło­
skom o układach przymierza Austryi z Prusami.
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Stanowisko Dziennika i Austrya.

Nie od dzisiaj robimy spostrzeżenie, jak to 
trudno zadowolnić wszystkich; jak, chcąc za­
chować własne, niepodległe stanowisko, nie mo- 

się podobać każdemu i jak dalece, goniąc 
Za celem zndowolnienia wszystkich w ogóle a ka- 
ż(Iego z osobna, stwierdziłoby się tylko własnym 
P^ykładem sens moralnój znanój bajki Lafontena 
0 Młynarzu, Synu jego i Ośle. Świeży

i.......—i ~ i i u . u i 
dowód tego mamy na krytykach zajmowanego 
przez nas w sprawach Austryi stanowiska. Opi­
nie skraj ne niezadowolnione mocno z naszój po­
stawy, co, niechaj nam będzie wolno powiedzieć, jest 
pewną rękojmią prawdy i słuszności stanowiska, 
jakie obrać uważaliśmy za rzecz konieczną i stó- 
sowną. W jednym z ostatnich numerów naszego 
pisma zamieściliśmy list, wyrażający bez ogródki 
i wcale niedwuznacznie niezadowolnienie, iż Dzien­
nik nie jest dość wyrozumiałym dla „lojal­
nego“ kroku większości sejmu galicyjskiego i dla 
uchwały jego z 2 marca, która, według zdania 
autora listu, była nie mniój politycznym jak ro­
zumnym i uczciwym czynem. Równocześnie nie­
mal odbieramy 24 numer Niepodległości, 
w którym znajdujemy korespondencyą z Poznań­
skiego, zżymającą się na nas wręcz przeciwnie 
ze stanowiska, płonącego istnie Westalską czy­
stością Znicza patryotycznego, jakobyśmy się 
„zapisali na ochotników w służbę poli­
tyki habsburgskiej“ i jakobyśmy „w osta­
tnich czasach byli apoteozowali rządy 
austryackie.“ Niepodległość liczy w Po- 
znańskiem w najkorzystniejszym razie zastęp pię­
ciu do dziesięciu odbiorców. Gdybyśmy się więc 
poczuwali do jakiegobądź „grzechu“ czy „zbo­
czenia narodowego“ w sprawie traktowania 
naszego stosunku do Austryi; gdybyśmy się po­
czuwali do jakiójbądź pod tym względem winy 
lub gdybyśmy mieli rzeczywisty powód wstydzić 
się w czemkolwiek za politykę naszą austryacką, 
moglibyśmy bardzo łatwo i gładko^ wywinąć się 
z kłopotu, przemilczając po prostu mało komu 
znany fakt wystąpienia przeciw nam emigracyjnego 
pisma. Mając jednakże nie tylko sumienie czy­
ste, ale, co ważniejsza w sprawach polityki, bę­
dąc silnie przekonani, źeśmy w traktowaniu spraw 
Austryi i Galicyi mieli ze stanowiska polskiego 
słuszność, prawdę za sobą, podnosimy sami za­
rzuty poznańskiej korespondencyi Niepodle­
głości i otwieramy im miejsce w kolumnach pi­
sma naszego. Korespondent Niepodległości 
mówi następnie: „W ostatnich czasach, kiedy 
Dziennik Poznański zapisał się na ochotnika 
w służbę polityki habsburgskiej, w ogóle nie po­
dzielano jego przekonań, ani wierzono, że Au­
strya podjęła się misyi historycznej Polski. Nie 
mam tu intencyi nastawać na czystość zamiarów 
pisma poznańskiego, ani ubliżać zdolnościom i za­
cności jego współpracowników, owszóm, każdy ma 
uznanie, iż pod wielu względami jak najlepiej wy- 
więzuje się ze swego zadania. Kwestye miejscowe 
rozbiera i ocenia z jasnym poglądem a artykuły 
o rządach moskiewskich w ziemiach polskich pi­
sane bywają z gorącem przejęciem miłością oj­
czyzny, a nie rzadko pięknie i gruntownie. — 
Lecz obok tych stron jasnych miewa Diennik
Poznański i ciemne, popierając /zasady naj- 
przeciwniejsze instynktowi polskiemu, a wten­
czas nastaje rozbrat między Dim a opinią publi­
czną.“ Tak daleko korespondencyą poznańska Nie­
podległości. Odpowiadamy nasamprzód na zarzut 
korespondenta Niepodległości, jakobyśmy się 
byli zaciągnęli „na ochotników w służbę po­
lityki habsburgski ój,“ lub „apoteozowali 
kiedykolwiek rządy austryackie.“ Twier­
dzenie podobne odpieramy jako nieuzasadnione 
uiczem podejrzenie lub jako wypływ gorączko­
wego sądu korespondencyi. Nasze współczucie 
do Austryi nie przesięgało nigdy granic inte- 
resupolskiego, a gdzie się kończył interes pol­
ski, tam tóż kończyła się nasza miłość do Au­
stryi. Naszą politykę zaś, sprzyjającą bezwątpie- 
nia Austryi, warunkowała po prostu natura 
rzeczy. W kłopotach i udręczeniach narodu 
polskiego po nieszczęśliwym końcu ostatniego po­
wstania, szukaliśmy gdziekolwiek miejsca wytchnie­
nia, skupienia i schronienia dla ducha i myśli na­
rodowej ; szukaliśmy owego Arcbimedesowego pun­
ktu stałego, na którymby żywioł polski mógł się 
zatrzymać, obejrzeć się przed siebie i po za so­
bą, przyjść do pewnój równowagi i wypoczynku. 
Od roku 1865 nie było rzeczą trudną przewi­
dzieć, że jeżli kto, to Austrya, zagrożona pan- 
slawizmem moskiewskim i pangermanizmem pru­
skim, znajdzie się samo przez się w logicznój ko­
nieczności otworzenia prędzśj czy później owego 
pożądanego dla polskości przybytku w Galicyi. 
Czy nasze rachuby były mylne, okazały wypadki 
późniejsze a jakkolwiek się rzeczy dotąd obró­
ciły, nie ma jednakże pewnie nikogo, coby chciał 
przeczyć, że w porównaniu z innemi częściami 
dawnej Polski, Galicya znajduje się jeszcze w naj- 
znośniejszóm stósunkowo położeniu i że, byle do­
bra wola i zabiegłość jój mieszkańców stanęły na 
wysokości tego, co w obrębie najściślejszego na­
wet tylko legalizmu zrobić można, polskość 
znalazłaby tu nie mniej centralne ognisko treści
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i ducha swej teraźniejszości, jak skuteczne 
zarazem zabezpieczenie swój przyszłości. Czyż 
sumienie polskie, czyż sumienie uczciwe i pra 
wdziwie patryotyczne dozwalało wśród podobnego 
położenia rzeczy radzić Galicyi a zalecać całemu 
żywiołowi polskiemu względem Austryi inną po­
stawę, jaką pismo nasze trwale i konsekwentnie 
radziło i zalecało? Czyż zagrożeni pod innemi 
rządami nie tylko już polityczną i narodową, ale 
nawet i plemiennną zagładą, mogliśmy z czystem 
sumieniem zalecać przeciw Austryi stanowisko 
beżwzględnój opozycyi; przeciw owój Austryi, 
która samą naturą rzeczy znalazła się z je dućj 
strony w konieczności osłony i ochrony żywiołu 
polskiego, z drugiej w widocznym i niekłama­
nym antagonizmie z odwiecznym Polski wrogiem, 
Moskwą? — Cóż za pretensye mają do nas de- 
klamatorowie Niepodległości? Czyż mieliśmy 
Galicyi doradzać, aby w czasie wojny r. 1866 
zrobiła to, czego Węgrzy nawet zrobić nie chcieli 
i aby w interesie niekoniecznie życzliwych pol­
skości zwycięzców chwyciła za broń przeciw Au­
stryi? Czyż gdy Austrya mianowałaibr. Gołucho- 
wskiego namiestnikiem Galicyi lub gdy rozsyłała 
okólniki w celu uspokojenia i utrzymania na wo­
dzy chłopstwa galicyjskiego; czyż gdy z jednej 
strony organ hr. Bismarcka, z drugi ój organy 
rządu petersburgskiego zasypy wały ją gradem naj­
namiętniejszych pocisków z powodu ustępstw dla 
żywiołu polskiego, mieliśmy łączyć może głos nasz 
z głosem prasy berlińsko-petersburgskiój i de­
klamować razem z korespondentami N i e podle-

„przeniewierczych Habsbur- 
„starój jawnogrzesznicy Au- 

w dodatku upominać może Galicyą,

głości o 
gach,“ o 
stryi,“ a
aby odpychając koncesye austryackie i obrzuca 
jąc błotem hr. Gołuchowskiego, zmuszała ga-; 
binet wiedeński do ucisku żywiołu polskiego, do 
posługiwania się zastępem Merklów i Summe- 
rów, do opierania swego istnienia w Galicyi na 
bohaterach Szelowój rzezi lub Bacbowój czy 
Szmerlingowej reakcyi? — Po którćjźe tu stro­
nie, pytamy, sumienie polskie i rzeczywisty 
patryotyzm: czy po naszój, cośmy się nie spie­
szyli gasić bezwzględnie opozycyjnemi krzykami 
ostatniego ogniska polskości, czy po stronie 
owych patryotów deklamacyi, rzekomych „zasad“ 
i „czystości pojęć,“ co niezdolni postawić 
dla obecnój chwili żywota narodowego żadnego 
lepszego, dodatniego programu, poczytują nam za 
złe, żeśmy naszego nie poświęcili i nie porzu­
cili dla słów i frazesów bez wartości? — Że 
zaś dla tego celu praktyczności, użyteczności 
i konieczności politycznój, nie zgrzeszyliśmy nie 
tylto „czystością zamiarów,“ jak nam ko­
respondent Niepodległości łaskawie przyzna­
na! raczy, ale żeśmy, co więcej, nie naruszyli 
w uiczem narodowój godności i „instynktu 
polskiego,“ odwołujemy się, z ostatnim roczni­
ki® pisma naszego w ręku, z wszelkim spoko- 
jen na sąd czytelników i całej społeczności pol- 
skój. Od samego początku podjęcia przez nas 
poityki austryackićj, wskazywaliśmy na polskość, 
dolro jój i przyszłość, jako na jedyny i asz i wy- 
łącny cel owój naszój polityki; wskazywaliśmy 
dalj na potrzebę szanowania siebie, na konie- 
cziość gorliwego krzątania się około sprawy na- 
roebwój i podźwignienia jój z upadku drogą prac 
organicznych. Kiedy regimentarz hr. Starzeński 
w hwili rozpoczynającój się wojny przeszłoro- 
cziój formował legion polski, a kiedy ks. Wła- 
dyław Czartoryski nadawał mu swą moralną 
saikcyą, upominaliśmy Galicyą do ostrożności 
i «omagaliśmy się gwarancyi w interesie ży- 
wiłu polskiego. Kiedy hr. Gołucbowski został 
naniestnikiem Galicyi, nie tonęliśmy w morzu 
enuzyastycznych dlań uniesień i nie ulotnialiśmy 
nazego zapału w fajerwerkowych owacyach, ale 
przypominaliśmy jemu obowiązki względem kraju 
i Brodu, krajowi i jego mieszkańcom obowiązek 
pney narodowej. Mianowanie barona Beusta 
pryjęliśmy z nieufnością, która przez później- 
sz< wypadki aż nadto usprawiedliwioną się zna- 
laza. Wywiesiliśmy j ierwszy sztandar solidar- 
noci słowiański ój pod panowaniem austry- 
acióm; upominaliśmy Galicyą w imię przyszłości 
poskiej i słowiańskiej do wytrwania na tój dro- 
dzi a już po upadku ministerstwa Belcredego, 
jus po zgodzie gabinetu wiedeńskiego z Wę- 
grmi a na kilka dni zaledwie przed pamiętną 
uciwałą sejmu lwowskiego z dnia 2 marca, za­
klęliśmy Galicyą, aby nie zrywała solidarności 
z Jzechami, gdyż „dłużej ludów słowiańskich, 
ni; ministrów wiedeńskich.“ Uchwałę ową wre- 
szie sejmu galicyjskiego przyjęliśmy z żalem 
i ólem, chowając sobie praktyczne konsekwen- 
cy' owego żalu i bólu na czas zbliżających 
sięczynności rady państwa austryackiój. — Otóż

Sobota, 6 kwietnia 1867.
Prsrefigłata kwartalna 

wyrosi w Peanaanu 2 tal. 16 sgr., w monarchii pruskió 
8 tal. 1 sgr. 3 feB., w Austryi 6 guldenów, w Niem­
czech 8 Ul. 12 sgr., w Francyi 18 fr., w Angli. 1 f. szt 
w Szweoyi 6 tal. 16 sgr., w Danii 4 tal. 26 sgr. w "Wło- 
saoch 28 fr., w Rzymie 80 fr., w Szwajearyi 25 fr., w Bel­

gii 16 fr., w Turcyi 28 fr., w Ameryce 6 doi. 
Przedpłata i ogłoszenia

prayimują się w ekspedycyi; przedpłatę przyjmują w mo­
narchii pruskiój Otaz w państwach do związku poosio­
wego niemieeko-austryack, należących urzędy pocztowe. 
W innych krajach zań tylko nasze agentury, za których 
pośrednictwem (zob. niż.) można także przesyłać ogło 

sseaia do ekspedycvi Dzień, Poznańskiego. 
Bękopisma

sadaylan* redakcyi nie zwracają się i będą 
uiszczone.

w przedmio- 
nich uczciwy 

wola i wiara,

są „grzechy naszego żywota“ 
cie polityki austryackiej. Czyż w 
polski rozum, czyż w nich dobra nvi« i 
czyż w nich nie obałamucone miernemi doktry­
nami i czczemi frazesami lub niewieściemi dra- 
źliwościami sumienie znajdzie rzeczywiście 
„grzechy“ przeciw „instynktowi pol­
skiemu,“ czyż w nich dopatrzy się „apote­
ozy habsburgskieb rządów?“ O sąd 
ogółu i opinii jesteśmy bardzo pod tym wzglę­
dem spokojni, a w przekonaniu, żeśmy nasz obo­
wiązek w tój części polityki polskiej pełnili we­
dług najlepszój wiedzy i sumienia, wytrwamy na 
obranój drodze konsekwentnie i nadal. Że 
wzgląd na dobro i przyszłość polskości będzie 
u nas zajmował pierwsze miejsce przed fraze­
sami i deklamacyami doktrynerów, rzecz aż na­
zbyt naturalna. Uczmy się doświadczeniami 
choćby tylko dziejów obecnej chwili. Złym był­
by polityk pruski, któryby ze stanowiska do­
ktryny konserwatyzmu i legitymizmu, był się 
w chwili wybuchu przeszłorocznej wojny wzbra­
niał przyjąć przymierze rewolucyjnych Włoch. 
Złym byłby polityk włoski, któryby ze stanowi­
ska doktryny rewolucyjnej, był odrzucał zbawcze 
dla swój sprawy przymierze konserwatywnych 
i biurokratycznych Prus. Sens moralny obu tych 
przykładów dla nas jest jasnym. Uczmy się, 
— a tymczasem zostawmy Pytyom czy Egeryom 
epigonów naszego doktryneryzmu niewinną sa- 
tysfakcyą wojowania z nami frazesami, kiedy 
nie mogą argumentami!

Od księdza proboszcza Niszkiewicza z Obry dochodzi 
nas następujące pismo:

Szanowny Redaktorze!
W Dzienniku Poznańskim z dnia 29 marca 

rb. nr. 73 wyczytałem, iż pan minister hr. Bismarck- 
SchSnhausen dnia 18 marca rb. z trybuny berlińskiój na 
mocy jakiegoś doniesienia oświadczył:

„Proboszcz z Obry powiedział chłopom z Żodynia, że 
jeżeli tą rażą go nie usłuchają i nie oddadzą jego karte­
czek, niemogą się spodziewać rozgrzeszenia przy spowiedzi 
wielkanocnój.“

Oświadczam niniejszćm:
1) że żadnemu chłopu z Żodynia żadnój kartki do ręki 

nie podałem;
2) że wybory na posłów, jako wolne, nie wiążą su­

mienia i według nauki kościoła nie mogą być powodem 
do odmówienia rozgrzeszenia;

3) że nie groziłem i nie mógłem grozić w ogóle ni­
komu, szczególniój zaś chłopom z Żodynia odmówieniem 
rozgrzeszenia przy spowiedzi wielkanocnój dla tego, że 
Żodyń należy do siedleckiśj a nie do oberskiój parafii; 
ztąd wynika, że cale powyższe wypowiedzenie co do spo­
wiedzi i rozgrzeszenia nie ma żadnój podstawy i jest rzu- 
conóm przez kogoś oszczerstwem na moją osobę;

4) że sprawy tój dochodzę na drodze sądowój, aby 
zrzucić z siebie to oszczerstwo przed całym światem ka­
tolickim.

Upraszam szanownego pana o umieszczenie w tymże 
dzienniku mojego oświadczenia z tćm wyraźnćm nadmie­
nieniem, iż całą odpowiedzialność biorę na siebie.

Obra, 31 marca 1867 r.
Ks. Niszkiewicz.

Wiadomości urzędowe.
Na król, a tacy i telegraficznój w Mysłowicach uniesiono 

z dniem 1 mb. siuibę nocną.

Korespondencje Dziennika Pozn.

Harssawa, 28 marca.

.... Odrębność Kongresówki niknie a wcielanie jćj 
bezwarunkowe, całkowite i bezwzględne do earstwa 
szybko i gwałtownie postępuje. Świeżym ukazem z dnia 
22 marca rada stanu Królestwa, po przeżyciu nie­
całych lat sześciu, zniesioną została. Rada ta nadaną zo­
stała Królestwu w r. 1861 wraz z innemi ówćzesnemi re­
formami. Oprócz innych przedmiotów głównie do nićj 
należało ułożenie budżetu. Składała się ona z czterech 
wydziałów tj. prawnego, spornego, finansowo-administra- 
cyjnego i próśb i zażaleń, a nadto do nićj należały 
tak zwane sprawy dyscyplinarne przeciwko urzędnikom. 
Członkami jój byli wszyscy członkowie rady administra­
cyjnej, oraz inni tak z duchowieństwa jak i z stamj świe­
ckiego, przez cara dożywotnie lub czasowo mianowani. 
Niedługo wszakże była czynną; po roku 1863 wszystkie 
czynności niemal do nićj należące zagarnął komitet urzą­
dzający, dziś całkowice rozwiązaną została. Ukaz zno­
szący ją składa' się z siedmiu artykułów, a nosi na sobie 
tę samą cechę i wieje z niego ten sam duch, jakie dobrze 
już nam są znane z innych „reform“. Prżedewszystkićm 
ukaz ten obwieszcza nam, iż jeszcze nie koniec tych 
wszystkich „dobrodziejstw“, jakie tak hojną ręką rząd na 
nas zlewa, i że potok ich nieustanie, dopóki ostateczna 
zagłada odrębności Królestwa dokonaną nie będzie. Za 
motyw do tego ukazu posługuje, czy uwierzycie, dobro 
ludności Królestwa Polskiego! Mocą tego ukazu wszy­
stkie czynności, należące do rady stanu, przechodzą czę­
ścią do ministerstw w Petersburgu, częścią do własnćj
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cara kancelaryi, częścią do senatu petersburgskiego 
a częścią do komitetu urządzającego. Sprawy dotyczące 
wywodu szlachectwa, odtąd rozpoznawać będzie senat pe- 
tersburgski. Budżet układać będą władze centralne car­
stwa, a sprawy dyscyplinarne rozpoznawane będą na za­
sadzie praw carstwa. Urzędnicy rady »tanu korzystają 
z praw zapewnionych im ustawą o służbie cywilnćj, to 
jest spadają z etatu i przechodzą na połowę pensyi, którą 
w ciągu lat dwóch pobierać będą. Oto osnowa świeżego 
ukazu, który pozbawia nas jednćj z instytucyi najdobro- 
czynniejszych, gdyby szczerze przez Moskwę była szano­
waną i gdyby działalność jśj na każdym kroku nie była 
paraliżowaną. Reszta instytucyi, jakie dotąd pozostały, są 
tylko marnym cieniem, bez żadnćj władzy, a i te wkrótce 
zniesione będą. Mówią bowiem tu głośno, iż najniezawo- 
dnićj z przyszłym miesiącem namiestnictwo zniesionćm 
zostanie. Borg, jak to już donosiłem, otrzyma główne 
dowództwo nad wojskiem, a głównym zwierzchnikiem 
Kongresówki na lewym brzegu Wisły ma być Trepów; 
na prawym zaś jenerał Chruszczew, z rezydencją 
w Lublinie. Organizacya sądownictwa również niebawnie 
nastąpi. Gołowcow wrócił z Petersburga z instrukcy- 
ami szczegółowemi i z gotowemi projektami, do tego 
przedmiotu odnoszącemi się; ma być utworzony komitet 
do zreorganizowania sądownictwa, w skład jego wejść 
mają jako przewodniczący: dotychczasowy dyrektor ko­
misyi sprawiedliwości Teodor Wosiński, a człon­
kami mają być: Gołowcow, Jan Karnicki, były 
sekretarz stanu rady administracyjnćj, ten sam, który 
ułożył memorandum do cara w r. 1861, a na dwóch in­
nych jeszcze nie padł stanowczy wybór; mówią, że na­
miestnik wskazuje Romualda Hub ego, znanego jako 
znakomitego prawnika, oraz Hipolita Chwaliboga, 
naczelnego prokuratora IX departamentu rządzącego se­
natu; — inni mówią, że mają kogoś przysłać z Petersbur­
ga, i to ostatnie zapewnie najprawdziwsze.

Moskwa na gwałt szykuje się do wojny, bynajmnićj 
już z tem nawet nie tai się; — propaganda „za wieru“ 
idzie pomiędzy sołdatami na dobre, bić chcą Turków 
i Francuzów. Do komisyi spraw wewnętrznych przyszło 
rozporządzenie, aby za pośrednictwem naczelników po­
wiatu i wójtów gmin przygotować obywateli i włościan 
a szczególnićj tych ostatnich, że niezadługo w tym 
roku jeszcze zapotrzebują od nich prowian­
tów! podwód pod wojsko. W drodze do prowincyi 
polskich posuwać się ma do dziewięćdziesięciu tysięcy no­
wego wojska, w tćj liczbie połowa gwardyi. Wiadomość 
tę posiadam z komisaryatu, który, jak wam wiadomo, 
o ruchach wojska należycie jest zawiadomiony; urlopowa­
nych powołują do wojska. Zgoła ruch w sferach wojsko­
wych nadzwyczajny — wszystko zapowiada burzę — Czy 
jednak wybuchnie, lub tylko na fajerwerku demonstracyj­
nym skończy się, bliska przyszłość pokaże.

Nowa akcyza, jak to wam już pisałem, wykazuje 
ogromne milionowe deficyta; ani trzecićj części z projek- 
towanćj sumy do budżetu, od czasu jćj zaprowadzenia 
nie wpłynęło. Gorzelnie zamykają, dzierżaw propinacyi 
włościańskich dwory brać nie chcą, szynki również zamy­
kają. Co do dzierżaw propinacyi, szczególnićj niedobór 
w Płockićm i nad całą granicą pruską, zkąd na olbrzy­
mie rozmiary uorganizowana defraudacya wprowadza oko­
witę o wiele tańszą od naszćj.

W jednym z numerów D z i e n n i k a waszego czyta­
łem kronikę tutejszą, w którćj szanowny kolega mój 
czyni mi zarzut, iż na tutejsze sprawy i w ogóle stan 
kraju patrzę trochę pesymistycznie. Niemam szczęścia 
znać kronikarza, ale prawie pewny jestem, że chodzi 
w okularach, w których szkła nieco różowe. Inaczćj bo­
wiem , gdyby na sprawy tutejsze patrzał zwyczajnym 
okiem, musiałby przyznać, iż sprawozdania moje nie 
chorują na przesadę i są najwierniejszą fotografią tego 
wszystkiego, co się tu dzieje. Administracya wprowa­
dzona z nowym rokiem przez Moskwę, wydaje tylko same 
owoce bezładu, zamieszania, zdzierstwa, chaosu, z ja­
kiego sama chyba wybrnąć nie zdoła. Pojęcie przechodzi, 
co się dzieje, zwłaszcza na prowincyi, w tym nowym po­
topie władz, a zwłaszcza nowych czynowników, z których 
jeden lepszy nad drugiego. Czy to nie prawda ? Handel 
w najopłakańszym stanie, wprawdzie sklepy bławatne 
miały dość odbytu, ale towar w ’/,0 częściach pobranym 
na kredyt i dług ten chyba przyszłe pokolenie zapłaci. 
Życie nad stan bez obejrzenia się na jutro, bez względu 
na żadne okoliczności, chęć wyrównania bogatszym, szał 
zabaw jeszcze więcćj wycieńczył kieszenie. Tylko nie­
którzy spekulanci na entrepryzaeh i dostawach robią do­
bre interesa. Czy to nieprawda? Przemysł wraca się do 
owych czasów stagnacyi, w jakićj był przed kilkunastu 
laty; brak kapitałów, brak konsumcyi na wyrób krajowy, 
bo kontrabanda zalewa zagranicznemi towarami kraj cały; 
brak zresztą wiary w czas obecny, — przytćm niepewność 
własności, zacbwianćj w swoich najżywotniejszych zasa­
dach, oto rzeczywiste położenie w tym względzie. Z fa­
bryk jedynie cukrownie robiły jakie takie interesa, nie­
które nawet dobre, bo miały między 16 a 20 czystego 
procentu, a interesa te robiły w Moskwie. I to powodze­
nie winni są kupcy tylko systemowi protekcyjnemu; gdyby 
był usunięty i ta gałąź przemysłu przez zagraniczny wy­
rób byłaby zabitą, przez wzgląd na brak kapitałów, dro- 
gość płacy robotnika i stan rolnictwa. O rolnictwie pisać 
wam nie będę, bo stan jego znany wam, a jest najsmu­
tniejszym. Czyż i to nieprawda? Literatura u nas zwię­
dła zupełnie — na tśj roli nic nie kwitnie. Przekład eko­
nomii politycznćj Baudrikarta, parę dzieł prawnych, 
dwa zeszyty pamiętnika naukowego wcale nie złe, oto 
wszystko, co na tćj niwie zeszło. Piśmiennictwo peryo- 
dyczne chromieje najzupelnićj, treści pożywnćj w nim nie 
wiele. O szkołach obszernie wam napiszę — a urządze­
nie ich harmoniuje najzupełnićj z całćm położeniem kraju. 
Jakże więc powiedzieć, że tu nie źle, że tu znośnie? Zre­
sztą fakta, jakie wam przesyłam, mówią same za siebie, 
i spodziewam się, że żadnych objaśnień niepotrzebują. 
Ale to wszystko nie każę wątpić o przyszłości — pracą, 
oszczędnością, wytrwałością wszystko przezwyciężyć mo­
żemy, a kto, jak my, już tyle krzyżów przeniósł i prze­
cierpiał, i ten, byle tylko rąk nieopuśclć, z pewnością 
przeniesiemy. Narody tylko wtenczas upadają i giną, 
kiedy same dobrowolnie przyszłości swćj zrzekają się.

Przed kilku dniami zmarł tu komendant miasta War­
szawy, jenerał książę Dawid Bebutów. Zmarły od 
trzydziestu przeszło lat pozostawał ciągle na służbie 
w Warszawie, a pozostawił po sobie najzaszczytniejszą 
pamięć. Niema pomiędzy nami nikogo, któryby mu mógł 
zrobić najlżejszy zarzut, a trzeba pamiętać, że urzędował 
w najdrażliwszych czasach. Umiał on godzić obowiązki 
służby z ludzkością i sprawiedliwością, bardzo rzadkiemi 
przymiotami u Moskali, zwłaszcza na gruncie polskim. ' 
Na pogrzeb tćż jego, chcąc złożyć cześć jego prawości 1 
i zacnemu postępowaniu, publiczność licznie się zgro­
madziła.

, Przyjechało tu kilku artystów teatru petersburgskiego 
i zamierzają dawać przedstawienia literacko-muzyczne 
w resursie obywatelskićj, na dowód, że Warszawa jest 
czysto moskiewskićm miastem. Niemcy krzywo na to pa­
trzą — a dla zobojętnienia tćj dywersyi moskiewskićj, po­
stanowili dać szereg odczytów w niemieckim języku o ro­

zmaitych przedmiotach, w Harmonii. Profesor szkoły głó- 
wnćj Hoyer rozpoczyna tę kampanią niemiecką. Dla kogo 
oni czytać będą w Warszawie po niemiecku, trudno od­
gadnąć. X.

Rzym, 29 marca.
? W dzień Zwiastowania N. Panny Ojeiec św. stóso- 

wnie do starodawnego zwyczaju, zachowywanego przez 
Papieży, udał się z największą okazałością do jeneralnego 
kościoła Dominikanów Santa Maria sopra Minerva, 
dokąd przybyli także kardynałowie, biskupi, prałaci, se­
nat i rozliczni dostojnicy rzymscy. Orszak Papieża był 
wspaniały. Jechał on galową swoją, całkićtn pozłacaną 
karetą, ozdobioną z przodu, zamiast kozła, grupą złocis­
tych aniołów, trzymających potrójną koronę Siedział 
w nićj na aksamitnym tronie, widocznym przez wielkie 
tafle, któremi była oszklona, mając przed sobą na prze- 
duićm siedzeniu kardynałów Cateriniego i Àsquiniego. 
Orszak papiezki posuwał się stępo, poprzedzony przez 
krucyfera jadąeego na siwćj mulicy. Ogromny tłum Rzy­
mian i cudzoziemców napełniał ulice i place, którędy Pa­
pież przejeżdżał i wyrażał mu swe uczucia wzywając gło­
śno apostolskiego błogosławieństwa, wywijając chustkami 
i kapeluszami, wydając stokroć powtórzone okrzyki na 
cześć podwójnćj jego władzy, duchownćj i ziemskićj. Zbal- 
konów i okien spadał nieustannie na papiezki pojazd rzę­
sisty deszcz kwiatów; wierzch karety usłany był róćmi, 
fijołkami, kameliami. Odznaczały się mianowicie rzuca­
niem kwiatów cudzoziemskie panie, napełniające balkony 
hotelu Minerwy, który jest w Rzymie punktem zbornym 
zagranicznych katolików, celujących gorliwością i przy­
wiązaniem do Stolicy Apostolskićj. Ojciec św. przybyw­
szy do jeneralnego kościoła Dominikanów, obecny był 
tam nabożeństwu, odprawionemu przez kardynała Reisa- 
cha i udzielił błogosławieństwo ludowi z wyniosłego tro­
nu, który dlań urządzouo po prawicy wielkiego ołtarza. 
Po sumie wstąpiwszy do klasztoru,kazał w swojćj przyto­
mności rozdawać posagi ubogim panienkom, które potćrn 
przypuszczone zostały do ucałowania stóp jego, podobnie 
jak i całe zgromadzenie braci kaznodziejskiego zakonu. 
Wracając zaś do Watykanu, odbierał po drodze jedna­
kowe i większe jeszcze świadectwa czci i przywiązania.

Dnia 27 nastąpił tajny konsystorz, na którym Ojciec 
św. nie miał żadnćj politycznćj alokucyi. Mniemano po­
wszechnie, iż zaprotestuje tą rażą przeciw zniesieniu kon­
kordatu przez rząd rosyjski i odpowie na memoran­
dum księcia Gorczakowa, w którćm osobiście dotknięty 
został Atoli zarzuty podkanclerza moskiewskiego nie 
zasługiwały snąć na odpowiedź, skoro ich takową Naj­
wyższy Pasterz nie raczył zaszezy, ić. Potwarze te i kłam­
stwa skarane zostały milczeniem. Fakt carskiego listu 
zostaje niewyjaśnionym, ale widać, że taką samą wartość 
przypisywać mu należy, jak reszcie tych misternie usnu- 
tych fałszów i oszczerstw. Cóżkolwiekbądź, nie wypada 
jednak mniemać, aby położenie polskiego Kościoła oboję- 
tnćm było Ojcu św. i nie miało wywołać dalszyeh jego 
przemówień. Owszćm, stósunki między Rzymem a Pe­
tersburgiem nietylko że się nie naprawiły, ale stały się od 
paru tygodni niepodobnemi do naprawienia. Misya br. 
Strogonowa spełzła na niczćm a Papież przyjąć go nawet 
nie chciał. Skutkiem tego niepowodzenia książę Gorcza- 
kow oznajmił tutaj p. Kapnistowi, nieurzędowemu agen­
towi moskiewskiemu, że pozostanie nadal nś swojćj 
posadzie, albowiem dopóki Pius IX żyć będzie. Rosya ja­
ko osobiście przezeń obrażona, nie zgodzi się nigdy na 
przywrócenie dyplomatycznych stosunków z dworem rzym­
skim. Pan Kisielew to samo powtarza we Florencji. 
Nadto kanonizacya bł. Józafata Kuncewicza niewymownie 
stoi solą w oku rządowi moskiewskiemu. Przez kanoni- 
zacyę tę sprawa wiary i narodowości Rusi i Litwy poru­
szoną na nowo zostanie w obec Europy i w obee tych lu­
dów wschodnich, które Rosya zagarnąć pragnie do swego 
jasyru, a których wszyscy katoliccy biskupi oraz mnóstwo 
znakomitych z pomiędzy nich obywateli zjadą się na ka- 
nonizacyą. Od dawna już mówiono o tajemnych ukła­
dach, toczących się między patryarchą carogrodzkim 
i wielu schyzmatyckimi biskupami a ks. Brunonim, vika- 
ryuszem apostolskim w Konstantynopolu. Gazety mos­
kiewskie zaprzeczjdy tym wieściom; atoli jest w nich viele 
prawdy i połączenie się znacznćj części odszizepionego- 
wschodniego Kościoła z katolickim bliższe podobno urze­
czywistnienia niż się zdaje na pozór. Przyszła kanoaiza- 
cya, w którćj dziwnym a opatrznym okoliczności zbitgiem 
cześć tak uroczyście przyznana polskiemu męczennikowi 
i patronowi, będzie inaugurowała sprawę wschodnią, viele 
nam i światu gotuje niespodzianek. To, co Moskwausi- 
łuje zagarnąć materyalnie, umyka moralnie i duclowo 
z jćj rąk, obłuda jćj coraz jawniejszą się Europie staje 
w jaśni męczeńskich promieni poraszczonćj jćj ofiary : 17 
wieku, i dla tego jak zły duch będzie wkrótce naprtżno 
obwijała się w ciemność zewsząd już rozdartą w oc:ach 
świata i ujrzym w rychle jćj ostatnie rozpaczliwe i zgtnne 
miotanie się na Wschód, gdzie jćj potęga i byt polityczny 
rozbiją się na wiek wieków. Ojciec św. na tym kons;sto- 
rzu wyrzekł jedynie słów kilka o kanonizacyi bł. Gerńany 
Cousin, która wraz z bł. Jozafatem ma być wpisaną v po­
czet świętych, i zasięgał zdania kardynałów w tćj sprtwie. 
Gdy wszyscy jednogłośnie odpowiedzieli placet, oznaj­
mił uroczyście, iż przystąpi do tego wielkiego a takKo- 
śeiół Boży obchodzącego aktu. Potćm zaś prekoniziwał 
25 biskupów, między którymi sześciu francuskich, ję^iggo 
węgierskiego, resztę zaś włoskich. W liczbie tych Gfat- 
nich znajdujemy ks. Ballerini, byłego arcybiskupa msHyo- 
lańskiego, przeniesionego na patryarchalną aleksandryj­
ską stolicę in partibus i ks. Nazar! di Calabiana, który 
go zastąpił w Medyolanie. Z francuskich zaś pasbrzy 
wymienić należy ks. Laudriot arcybiskupa z Rheims, ks. 
Allemand di Lavigerie arcybiskupa algierskiego, ks.Tho­
mas biskupa z La Rochelle, ks. Foulon biskupa z Nincy 
i Toul, ks. Hacquard biskupa z Verdun i ks. Las-Cases 
biskupa Konstantyny, nowćj biskupićj stolicy w Algryi. 
W Giornale di Roma ukazała się nota przez sanego 
Papieża napisana w odpowiedzi na ustęp z mowy Iróla 
włoskiego przy otwarciu izb, nazywający likwidacyą ióbr 
duchownych prawo witą. Nota ta oświadcza, iż lkwi- 
dacya, oparta na grabieży, prawowitą być nigdy nie noże, 
tćm bardzićj, iż ten, któryby jeden był w stanie prawiwi- 
tość jćj nadać, potwierdzając onę, nigdy tego ni u- 
czyni. W sprawie tćj likwidacyi przybył tu ziowu 
z Florencyi p. Alberi, deputowany ze stronnictwa kaoli- 
ckiego, który ofiaruje Ojcu św. nie już wywlaszczeniedu- 
chowieństwa, lecz zastaw dóbr jego na lat 35 w ręci to­
warzystwa, które rządowi włoskiemu 600 milionów Tyli­
czy i będzie rządziło dobrami, biorąc od duchowieńtwa 
3 % procentu. Po upływie 35 lat duchowieństwo bęlzie 
w prawie wykupienia posiadłości swych. Towarzytwo 
obowiązuje się uszanować jak najsutniennićj wszyskie 
przybytki i klasztory. Jednak zdaje się, że Ojciec św.od- 
rzuci tę kombinacyą, jak poprzednią pana LangrandOu- 
monceau. P. Tonello wyjeżdża na dni kilkanaście do Go- 
rencyi, ale wróci do Rzymu na Wielkanoc i zostanie Utaj 
jako ajent dyplomatyczny nieurzgdowy rządu włoskrgo. 
Mgr. Pericoli, delegat z Frosinone, ©głosił nowe rozpczą- 
dzenie, dotyczące rozbójnictwa, w którćm wielkie nagody

wyznaczone są za dostawienie żywcem zbójców, tudzież 
ceny są nałożone na ich głowę.

PRUSY.
* Berlin, 4 kwietnia. W kwestyi luksemburgskićj otrzy­

mano tu dziś bardzo ważne wiadomości. Z stolicy Ho- 
landyi, Hagi, telegrafują, że król holenderski zrzekł się 
zamiaru odstąpienia Luksemburga na rzecz Francyi a mi­
nister spraw zagranicznych van Zuylen zawiadomił posła 
francuzkiego o tćm postanowieniu. Jeżeli telegram ten 
jest prawdziwy, natenczas zdaje się być pewną, że Holan- 
dya odstąpiła od zamiaru sprzedania Luksemburga; kwe­
stya atoli luksemburgska nie jest jeszcze przez to ubita, 
gdyż nie wiadomo jak Francya przyjmie cofnięcie się Ho- 
landyi. W tćj samćj sprawie nadszedł następujący tele­
gram z Petersburga: „Oczekują tu w dalszym przebiegu 
kwestyi luksemburgskićj powołania się przez Prusy na 
Rosyą, jako na mocarstwo, które podpisało wspólnie od­
nośne traktaty europejskie. Ze strony rządu rosyjskiego 
uważane są traktaty tyczące się Luksemburga wcale nie 
za zniesione przez rozwiązanie niemieckiego Związku. 
Król holenderski nie może bez zezwolenia Prus i wielkich 
mocarstw odstąpić Luksemburga. Przy tćm zapatrywa­
niu się rząd obstawać będzie a w styczności z rządem bę­
dące dzienniki reprezentować je będą.“ Z powyższego te­
legramu okazuje się, że w stósunkach dyplomatycznych 
pomiędzy Rosyą a Prusami nic się nie zmieniło. Stara 
przyjaźń i serdeczne porozumienie dwóch tych gabinetów 
istnieją dotąd.

Pruski poseł u dworu florenckiego, hr. Usedom, do­
nosi telegrafem, że doręczył księciu Humbertowi, nastę­
pcy tronu włoskiego, insygnia orderu orła czarnego 
i że się udaje do Wenecyi, ażeby też insygnia oddać księ­
ciu Amadeusowi, drugiemu synowi króla Wiktora Ema­
nuela.

Wiadomość o zamianowaniu prezesa rejencyjnego 
Moliera naczelnym prezesem obwodów rejencyjnych ka- 
selskiego i wiesbadeńskiego potwierdza się.

Twierdzą, że na przyszły tydzień odbędą się tu kon- 
ferencye pełnomocników Związku północno-nieinieckiego, 
celem uchwały nad zmianami w projekcie do konstytucji, 
poczynionemi przez parlament.

W tych dniach przeni siono kilku sędziów hanower­
skich do starych prowincyi pruskich i odwrotnie.

BerlinerBórs. Z tg dowiaduje się, że pomiędzy 
francuzkim ambasadorem, p. Benedetti, a prezesem mini­
sterstwa br. Bismarckiem odbyła się konferencya, w któ­
rćj p. Benedesti miał oddać zaspakajające oświadczenie. 
Przy tćj sposobności miał również ambasador francuzki 
dać do poznania, że cesarzowi Napoleonowi miłoby było, 
gdyby monarchowie panujący, mianowicie król pruski, 
przybyli w odwiedziny do Paryża podczas wystawy, ażeby 
przez osobistą wymianę zdań załagodzić jak najskute- 
cznićj istniejące różnice.

Gurbernatorem fortecy Luksemburga miał być mia­
nowanym jenerał Goefcen, jeden z najdzielniejszych ofice­
rów armii pruskićj Odstąpienie obecnie od tego zamiaru 
uważają tu powszechnie za oznakę, że kwestya luksem­
burgska wzięła zwrot pokojowy.

Najświeższa Prov. Corr. wzmiankuje z zadowole­
niem o szybkim przebiegu prac parlamentu, które miano­
wicie w ostatnich dniach szybcićj postępowały, niż tego 
jeszcze krótko przedtćm spodziewać się było można. Po­
dług obecnych oznak można mieć nadzieję, że parlament 
prace swe jeszcze przed Wielkąnocą ukończy. Pierwsze 
obrady nad projektem ukończone zostaną prawdopodo­
bnie do połowy przyszłego tygodnia, a po upływie trzech 
dni rozpoczną się obrady końcowe. Nim te ostatnie roz­
prawy się rozpoczną, porozumie się rząd pruski ostate­
cznie ze swoimi sprzymierzeńcami pod względem tych pun­
któw, w których zmienne uchwały parlamentu przyjętemi 
będą mogły być a w których nie. Uchwałę parlamentu 
co do'dyet uważa półurzędowy organ jako taką, która 
„pewnie utrzymać się nie da“ i wynurza nadzieję, „że par­
lament w roztropnćm ocenieniu wszelkich względów, na 
jakie zważać należy, odstąpi przy końcowych (drugich) 
obradach od zapadłćj uchwały.“ Następnie wypowiada 
pomieniona gazeta, „że jedynie przez dobrowolne posta­
nowienie i wspaniałomyślne zaufanie pruskiego rządu na­
dane zostało narodowi niemieckiemu prawo wyborcze, tak 
powszechne, tak wolne od wszelkiego ograniczenia, 
jakiego nie dawno temu nawet najwolnomyślniejsze 
stronnictwa się nie spodziewały, ani spodziewać się 
śmiały.“

Taż gazeta pisze o celu przybycia księcia następcy 
tronu saskiego na dwór tutejszy: „Książę następca tronu 
saskiego przybył na dwór króla naszego, ażeby N. Panu 
jako naczelnemu dowódzcy związkowemu zdać raport, że 
urządzenia armii saskićj, która obecnie 12 korpus armii 
związkowćj tworzyć będzie, ukończone są zupełnie na 
wzór pruskich korpusów armii. Saski korpus armii za- 
tćm na mocy konstytucyi wojskowćj Związku północno- 
niemieckiego będzie mógł niebawem wstąpić w działal­
ność. Książę następca tronu saskiego dowodzić będzie 
tym kobpusem jako jenerał komenderujący.“

ZHanoweru donoszą pod dniem 2 bm.: Zanim 
stanowcze uchwały w organizacyi administracyi zapadną, 
mają na miejscu informacye nastąpić pod względem ad­
ministracyi powiatów. W tym celu rozpoczęli wezoraj 
objazd powiatów, który ma trwać przez dziesięć dni, ko­
misarz cywilny Hardenberg, tajny radzca rejencyjny Wolff 
i współpracownik pomocniczy w urzędzie gubernatorskim 
Thielau. Ustanowienie naczelnego prezydyum i trzech 
rejencyi już zapewne z dniem 1 lipca nastąpi. Na przy­
padek nieobecności komisarza cywilnego radzca rejencyjny 
Krosigk upoważniony jest do sprawowania dyrekcyi ad­
ministracyi cywilnćj.

AUSTRYA. \
* Położenie Austryi, jak się na to^wszystkie niemal 

dzienniki w obrębie monarchii rakuskićj wychodzące zga­
dzają, nie jest dziś bynajmnićj godne pozazdroszczenia. 
Na zewnątrz opasana groźnemi dla siebie potęgami, na 
wewnątrz nie zdołała dotąd pozyskać tego spokoju, zje­
dnoczenia różnorodnych pierwiastków, z których się składa, 
ani tego poparcia i zaufania ze strony ludów jćj podle­
głych, które to warunki są nieodzownemi, aby mogła sil­
nie i skutecznie bronić swego stanowiska, jako pierwszo­
rzędne mocarstwo europejskie. Już aa innćm miejscu 
staraliśmy się wykazać czytelnikom streszczając artykuły 
pragskiéj Poli tik i Czasu, jak z jednćj strony Prusy 
wzrastające z dniem każdym w znaczenie i materyalną 
siłę, z drugićj Rosya, czychająca tylko na sposobność za­
dławienia wschodnićj Galicyi, z trzecićj nareszcie podnie­
cone przez moskiewskich agentów słowiańskie plemiona 
Turcyi, poparte przez zależną od dwóch państw wspom- 
nionych Rumunią, podawszy sobie ręce coraz azczelnićj 
otaczają Austryą swemi ramiony. Cóż przecież gabinet 
wiedeński w obec grożącćj burzy dotąd poczynił, by go 
niezaskoczyły wypadki bez sprzymierzeńca? — Otóż jak 
z różnych jednocześnie źródeł mimo zaprzeczeń urzędo- 
wćj W. Aben dp o st zaręczają, skłania się on chwilowo

ku zwycięzcom z pod Królowegogrodu, niepomny, że- 
przegniły jeszcze trupy Austryi wojowników na polach ( 
tew czeskich; że większość narodów, składających hioi¡> 
chią rakuską, wzdryga się na samą myśl podobnego pr? 
mierzą, jak o tćm świadczą liczne artykuły dzienników sf 
wiańskich; że nawet pomiędzy Austryakami krwi najczjt 
szćj projekt sojuszu z Prusami napotyka dziś na wsti 
niekłamany, czego dowodzą głosy oburzenia sta« 
PressyiVaterlandu przeciw Neuefreie Press 
która w obronie projektu tego wystąpiła w szranki. ¿ 
respondent wiedeński do S chi es. Ztg potwierdzający 
domość, iż w sferach rządowych rzeczywiście wieje <i¡ 
prąd nader przyjazny Prusom, przeczy jednakże po| 
skom, jakoby poczyniono już w tćj mierze jakiekolwj, 
w Berlinie oświadczenia, mianowicie co do poparcia p0 
tyki pruskićj w kwestyi luksemburgskićj. Tak więc zdi 
się, że chwiejność, która zawsze cechowała gabinet wiedt 
ski, i tą rażą niepozwoliła mu stanowezćj obrać dr,. 
w polityce zewnętrznćj. Baron Beust przechyla się t¡ 
na tę, drugi raz na ową stronę, a jak z początku skłani 
się dość wyraźnie ku Francyi, tak dziś przymila się 1) 
som i Włochom, lecz ostatecznie względem nikogo się j 
zobowiązał, ale tćż zapewne niczyjćj przyjaźni nie zda) 
dotąd pozyskać dla Austryi, która tak bardzo potrzebu 
dziś właśnie sprzymierzeńca. — Przechodzimy do 
tkiego poglądu na wewnętrzue położenie Austryi. Pr2, 
jęcie elaboratu 67 przez izbę niższą sejmu węgierskie 
zakończyło wprawdzie od wielu lat toczący się spór p 
między koroną a Węgrami, lecz rozdrażniło tćm bardzj 
wszystkich federalistów przeciw rządowi, który wszelk 
koncesye czyniąc jednćj połowie państwa, ignorował cal 
kićm drugą, z rozmaitych złożoną ludów, z których każd 
wymaga dla siebie równych praw autonomicznych. Ost¡ 
tnia mowa Deaka, twórcy wspomnionego elaboratu, dt 
dała zresztą doń komentarze, które bynajmnićj się ni 
przyczyniły do uspokojenia wzburzonych umysłów. Po 
li tik wytyka w nićj apoteozę Koszuta, jako dowód osfj 
tecznych zamiarów i życzeń węgierskich przywódzcó, 
Dodać należy, że ustęp ten z mowy Deaka niemało obrt 
szył i najwyższe koła dworskie; niespodziewane się bo 
wiem takiego braku względności ze strony męża, odznj 
czającego się zawsze taktem i umiarkowaniem. — Pogi 
ski o wcieleniu Fiume czyli Rjeki do korony św. Szczt 
pana tak dalece zwiększyły niezadowoliiienie ogól« 
w królestwie Trójjedynćm, że nawet uznano za stósow» 
zaprzeczyć im urzędownie w W. Abeudpost. Mimot 
wzywa Pozór kanclerza chorwackiego barona Kusewi 
cza, powołanego, jak wiadomo, do Pesztu, by w razie po 
dobnego żądania ze strony ministerstwa węgierskiego zło 
żył swój urząd i zaprotestował. Napredak maluj 
obecne stósunki w Chorwacyi i Sławonii w kolorach uaj 
czarniejszych. Nadużycia ze strony Węgrów i władz rzą 
dowych mają być tak częste i wielkie, jakby żadne nit 
istniały prawa. Jednocześnie wzmaga się tak w króle 
stwie Trójjedynćm, jak w Czechach i na Morawie ucisl 
prasy. W tych dniach zabiano w Pradze Humor.Listy, 
w Cieszynie Gwiazdkę, nad głową Po li tik i Po zon 
zawisłmiecz Damoklesa. — Wypadek wyborów w Czechad 
podwoił w stronnictwie narodowćm niechęć, że nie powiem; 
nienawiść dla pana Beusta. Adresy dziękczynne gmii 
miejskich i wiejskich do najznakomitszych z szlachty cze 
skićj, która glosowała po stronie ludu, bezustannie pojaj 
wiają się w pismach pragskich. — Śród takiego usposo- 
bienia ludów słowiańskich pod berłem Habsburgów, śmiał 
twierdzić można, że obecnie rząd najbardzićj jeszcze pole 
gać może na Galicyi. Ztąd tćż zaufanie, jakićm p. Beugi 
zaszczyca hr. Gołuchowskiego powołując go do Pesztu; 
gdzie nie tylko kwestya chorwacka ma być załatwiona, ais 
i nad ogólnćm położeniem państwa i nad projektami, ma- 
jącemi być przedłożonemi radzie państwa, która na dni» 
1 lub 2 maja będzie otwartą, toczą się obecnie narady 
Według Pressy zwoła zapewne rząd sejm chorwacki 
i zaprosi go do wzięcia udziału w koronacyi cesarza w Pę. 
szcie, oraz przedłoży mu projekt pojednawczy w imieniu 
gabinetu węgierskiego. Czy Chorwaci przystaną na po­
dobne propozycye, trudna dziś przesądzać, pragną oni bo­
wiem przedewszystkićm zachować swą autonomiczną od­
rębność. Więcćj natomiast zdaje się mieć zwolenników 
projekt przyłączenia Galicyi do Węgier, z któremiby w ta­
kim razie osobną tworzyła grupę. Dzienniki galicyjski! 
nie oświadczyły się wprawdzie dotąd stanowczo w tćj w 
żnćj kwestyi, przecież tu i owdzie znajdujemy już przy­
chylne podobnćj kombinacyi wzmianki, jak to zresztą i ko­
respondent nasz lwowski (T7) przed kilku dniami donosił 
— Jakie jest zapatrywanie się rządu w sprawie „reform 
administracyi politycznćj“ w Galicyi, wykazuje obszerny 
artykułministeryalnćj W. Abendpost. Wiadomo, że z po­
wodu owćj reorganizacyi władz politycznych w niektórych 
krajach koronnych, podniosły wiedeńskie dzienniki krzyk 
nadzwyczajny, wyrzucając rządowi, że reformy te przed­
sięwziął bez zapytania i zezwolenia rady państwa i 
wszystko, co w tćj mierze uczynił, oktrojował. Tymcza­
sem po ustąpieniu br. Belcrediego przeprowadzono reor- 
ganizacyą tylko w Galicyi, Salzburgu i Krainie. Otól 
z artykułu W. Abendpost, który broni rządu i odpiera 
poczynione mu ztego powodu zarzuty, widać, że nowy mi­
nister spraw wewnętrznych hr. Taafe dalćj w kierunki 
przez hr. Belcrediego obranym postępować i reorganizacyi 
polityczną przeprowadzać zamierza.

Z drobniejszych wiadomości, które obecnie Wiedeó 
zajmują, pozwalamy sobie kilka czytelnikom naszym zako­
munikować. Na pierwszćm polu zapisać nam wypada do­
niesienia dzienników peszteńskicb o przygotowaniach do 
uroczystćj koronacyi cesarza w stolicy węgierskićj. I tak 
dowiadujemy się, że przez Dunaj obok mostu łańcucho­
wego dwa nowe rzucone będą, by ułatwić komunikacji 
pomiędzy Budą a Pesztem. Ceremoniał kościelny koro­
nacyi składa się z następujących punktów: 1) król w® 
przez trzy dni pościć, by się przygotować do koronacji- 
2) Koronacya odbjć się może tylko w niedzielę. 3) Król 
musi publicznie złożyć przysięgę. 4) Biskup prosi w nio-i 
dlitwie, by Bóg pomazańca błogosławił. 5) Księża pro­
szą w litanii wszystkich świętych, by za pomazańcem, który 
tymczasem , klęczy, do Boga wstawili się. 6) Biskup ni' 
inaszcza prawą rękę króla na ramieniu, łokciu i w kostce 
7) Następnie odbywa się msza uroczysta, podczas którćj 
bierze biskup miecz, a pomodliwszy się oddaje go królo«1 
mówiąc: „Przepasz nim twoje biodra, ale pomnij, źe 
święci nie mieczem, lecz wiarą zwyciężyli.“ 8) Biskup 
wkłada królowi koronę. 9) Wręcza mu berło. 10) Pr»' 
wadzi do tronu, poczćm odprawia się msza do końca. " 
Ważna kwestya, czy odegraną będzie msza skomponowani1 
i dyrygowana osobiście przez nadwornego kapelmistrza 
dworu cesarskiego w Wiedniu — jak tego wymaga cere­
moniał dworski — czy tćż Franciszek Liszt — jak sobie 
tego życzą Węgrzy — zjedzie umyślnie do Pesztu i 
snego utworu mszą odegrać każę, dotąd nierozstrzygnięta- 
Zdaje się przecież, że cesarz i w tćj mierze ustąpi żąó9' 
niu Madziarów.

Samobójstwa, mianowicie z przyczyn sercowych, nao; 
zwyczaj się mnożą w Wiedniu i codziennie niemal kronik 
wiedeńskich dzienników o nowych tego rodzaju wypadka® 
donoszą. Świeżo powiesił się w skutek zawiedzionćj mi­
łości młody malarz, i rozstrzaskał sobie głowę kulą baror 
Artur Wógerhof. — Ogólne współczucie wywoła»0
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w Wiednia straszna samobójstwo, spełnione na jeduém 
g przedmieść dnia 1 bm. Były urzędnik przy kolei żela- 
znéj, niejaki Ernest Pasqua, postradawszy nie ze swojój 
winy posadę a niemogąc w żaden sposób znaleść utrzy­
mania, otruł dwóch synów i siebie, by uniknąć śmierci 
z głodu. Pozostała schorzała wdówa z dziecięciem 
u piersi, która trucizny podanéj sobie przez męża 
w szklance piwa, dziwnóm tknięta przeczuciem, nie 
wypiła.

W tych dniach obchodził w Wiedniu b. książę Modeny, 
zaślubiony z córką zgrzybiałego króla Ludwika bawar­
skiego, srebrne wesele.

Obiegają wieści, że cesarz Franciszek Józef, jeżli 
tylko pozwolą okoliczności, osobiście się uda na wystawę 
paryzką. W każdym razie będzie obecnym w Paryżu 
przy uroczystości rozdawania nagród arcyksiążę Karol 
Ludwik.

Jak się dowiaduje Presse, pozostanie cesarz w Pesz­
cie aż do dni:! 6 b. m , baron Beust zaś powróci dwa dni 
wprzódy do Wiednia.

FRANCYA.

* Paryż, 2 kwietnia. Monitor wieczorny mówi o do- 
brém wrażeniu, które tu odpowiedź hr. Bismarcka na 
interpelacyą Bennigsena wywarła. „Hr. Bismarck“ mówi 
organ rządowy, „uznał w wzniosłych wyrazach (pleins 
d’élévations) nieodzowną dla Niemiec konieczność uwzglę­
dnienia słusznćj draźliwości Francyi. Złożył prócz tego 
kilka ważnych oświadczeń. Zakonstatował, że Luksem­
burg jest niepodlegléin p-iństwem, ktôrém król holender­
ski z zupełną władzą zwierzchniczą i pod własną odpo­
wiedzialnością rozrządzać może. Nie śmiał zaprzeczyć 
jednego niewątpliwego objawu, t. j. że mieszkańcy Lu­
ksemburga głęboki czują wstręt przeciw wcieleniu ich 
księstwa do Niemiec. Mówił nareszcie z przyciskiem 
o wpływie, jaki na politykę pruską wywiera życzenie po­
zostawania z możnym sąsiadem w zgodnych i przyjaznych 
stósunkach.“ O dâlszém oświadczeniu hr. Bismarcka, co 
do koniecznego w téj sprawie porozumienia z resztą nie­
mieckich sprzymierzeńców, milczy organ urzędowy zupełnie. 
Patrie tymczasem, mimo ogłoszonych w urzędowćj ho­
lenderskiej prasie zaprzeczeń, mówi o „tajemnicy,“ która 
sprawę tę osłania. Utrzymują tu zarazem pesymiści, żece- 

I sarz, w razie zerwania rozpoczętych w téj kwestyi roko­
wań, stanowczo jest zdecydowany, ogłosić manifest do 
narodu, w którym otwarcie wyjaś i sytuacją, aby podnieść 
jeszcze narodowe uczucie, już i tak do żywa dotknięte. 
Góruje jednakże w opinii publiczuéj przekonanie, że kwe- 
stya luksemburgska na dłuższy czas przycichnie, lubo 
w politycznych kołach tutejszych wnioskują zarazem, że 
cała ta sprawa na to może poruszoną została, aby w do- 
godnéj chwili mieć pożądaną do zaczepki z Niemcami po­
budkę. Kölnische Ztg zaręcza z dobrego, jak mówi, 
źródła, że w przewidywaniu takiéj ewentualności, widział 
się rząd belgijski spowodowanym do zawarcia z Niem­
cami przymierza i w razie wojny francusko-niemieckiéj
stanie po stronie Niemiec.

Pogłoski o bliskich zmianach w ministerstwie spraw 
j zagranicznych, powtarzają się bez przerwy a w urzędo­

wych kołach wcale im nie zaprzeczają. Zamianowanie p.
. Schneidera prezesem ciała prawodawczego zdaje się ża- 

dnéj już nie ulegać wątpliwości; odnośny dekret już po-
¡' dobno podpisany.
d Agitacja przeciw prawu o reorganizàcyi armii coraz 
t szersze na prowincyi przybiera rozmiary. W departa- 
i mencie Yonny obiegają w tym celu petycye, a wychodzący 
a wAuxerre dziennik Constitution podaje taką petycyą,
. wyłożoną tamże publicznie. Petenci mówią w niéj, że 
i „projekt rządowy grozi uszczerbkiem inleresomrólnictwa, 
i handlu i przemysłu.“

Wczorajsze otwarcie wystawy, jak mówi L a F r a n ce,
. znużyło raczéj a nie olśniło nikogo. Tymczasem dalsze 
i około niej roboty tém skorzéj teraz postępują. Ożywcze 
. słońce, długo ciemnemi osłonione chmurami, w ostatnich 
. dniach weselsze znowu zsyła promienie i niemało dopo-
• maga skrzętnym zachodom dziesięciu tysięcy robotników 
i na polu marsowém. Mularskie roboty schną szybko

i wzniesione na prędce mury już się miléj kształtują.
: W parku, otac ającym pałac wystawy, już znienacka wy-
■ chylają się na drzewach listki i pączki, zwiastuny wiosny,
■ która wysokie drzewa uroczym zielonym osłania całunem
■ i nęci publiczność. Liczne tóż widać przechadzających 
, się tłumy. Od dnia otwarcia wystawy życie w Paryżu 
i znacznie zdrożało. Ztąd też zamierza rząd podwyższyć 
; na następne sześć miesięcy pensye urzędników o 20
• procent.

Lubo nieobecność księcia Napoleona przy wczoraj- 
i szérn otwarciu wystawy nie zdziwiła nikogo, w niespo- 
. dziewanym jednakże i nagłym jego wyjeździe do Norman- 
I dyi upatrują tu pewien rodzaj denionstracyi, która w sfe­

rach dworskich niemiłe podobno sprawiła wrażenie. Z ce­
sarskiej rędziny t yła przy wczorajszéj uroczystości tylko 
Obecną księżna Matylda wraz z księżniczką Anną Murat
(księżną Mouchy).

Dwór cesarski wyjeżdża dnia 15 b. m. do Com­
piègne.

Wiedeńska Presse ciekawą z Paryża zamieszcza 
korespondencją, pisaną w przededniu wielkiéj wystawy, 
która miała inaugurować nową erę pokoju i pokazać 
światu, że cesarska Francya tak w wojnie jak w pokoju 
pierwsze między narodami zajmuje jmiejsce. I korespon­
dent wiedeńskiego dziennika upatruje przyczynę braku 
wszelkich w narodzie objawów radosnego zadowolenia je­
dynie w niepokojqcéj politycznéj sytuacyi i tak daléj 
charakteryzuje dzisiejsze położenie rządu i usposobie­
nia publiczuéj w kpaju opinii ;

„Zaledwie udało się niezwykléj wymowie ministra sta­
nu, p. Rouher, odeprzeć gwałtowne ciosy, wymierzone prze­
ciw powadze cesarskiego rządu, aliści nagłe ogłoszenie 
traktatów pomiędzy północnemi a południowemi Niem­
cami nową rządowi zadało klęskę; a ggdy i tę porażkę 
chciano naprawić przez podniesienie kwestyi luksemburg- 
skiéj, — otóż znowu odmowna postawa przeważnćj części 
ludności poucza nas, że dla Francyi i kupno 200,000 dusz 
nie jest bynajmniéj dostateczném zadosyćuczynieniem. 
Świat handlowy odzywa się do rządu: „„Obiecaliście nam 
Pokój a teraz gwoli drobnego nabytku chcecie znowu te 
nadzieje podać w wątpliwość.““ Zwolennicy polityki 
narodowościowćj przypominają niemieckie pochodzenie 
Luksemburczyków. Demokraci protestują przeciw poni­
żeniu godności głosowania powszechnego przez pozornie 
swobodne głosowanie ludności; protestują przeciw nadwe­
rężeniu narodowego honoru francuskiego ludu przez anne- 
ksyą Luksemburga, czy na mocy kupna, czy gwałtu; pro­
testują przeciw takiemu rozdarciu rewersu hr. Bismarcka. 
Idealem republikanów nie była nigdy polityka wielkich 
agglomeracyi, ale raczéj utrzymanie całości małych wol- 
nych państw, a orleaniści, stronnictwo klerykalne i legity- 
®'ści, którzy dotąd żarliwie stawali w obronie polityki 
*°mpensat, odwracają się z oburzeniem od tak mizernéj 
knnzakcyi ! Skoro więc rząd francuzki pójdzie daléj tą 
dnogą, ujrzy się naówczas opuszczonym od narodu....

„Jeżeli prawo o reorganizacyi armii miało rządowi 
dostarczyć środków do wydobycia Francyi z położenia,

w które ją polityka',lat ostatnich popchnęła,—toi pod tym 
względem powodzenie jest jeszcze nader wątpliwóm. Już 
skład komisji wojskowéj w ciele prawodawczém, wybór 
prezesa wydziału, który padł na jawnego przeciwnika 
wojskowych planów rządu, nadto, różne projekta prze­
ciwne, które wyszły z łona wydziału, — wybitne to sym­
ptomy przyszłości całego projektu. Jeszcze groźniej­
szym dla rządu objawem jest szerzenie się protestacyi 
przeciw prawu pomiędzy ludnością tych właśnie okolic, 
których lojalne usposobienie rząd zawsze wysoko cenił. 
W rzeczy saméj ruch ten rozlał się już z departamentu 
Yonne na departamenta Saône et Loire i Sarthe...

„W obec tych niedwuznacznych objawów woli ludu 
wątpić należy, aby większość ciała prawodawczego do 
równych względem rządu skłonną była ustępstw, jak te 
uczyniła przy glosowaniu nad prawem o zniesieniu wię­
zienia za długi. Będzie to może odwet za niezręczną 
rządu taktykę, który wszystkie wytężył siły, aby wię­
kszości narzucić w téj kwestyi liberalizm, do którego ona 
z tém większym nakłoniła się wstrętem, ile że w ostatnich 
czasach następstwa praw o wolnośoi handlu i o zgrema- 
dzeniach dostatnio obudziły jéj niechęć. Ci członkowie 
większości, którzy co do prawa o zniesieniu więzienia za 
długi przekonaniu swemu mniejszy lub większy gwałt za­
dali, nie będą się już czuli obowiązanymi do okazania 
w kwestyi wojskowéj lojalności swojéj, a ci, którzy przy 
głosowaniu nad prawem o więzieniu za długi zachowali 
swą niezależność, nie będą zapewne przy dyskusji nad 
projektem wojskowym odgrywali roli skruszonych grze­
szników...

„Dymisya hr. Walewskiego nastąpiła wśród okoli­
czności, które dostatnio tłómaczą szczery żal opozycyi 
i niezręcznie tajone zadowolenie większości... Jeżeli się 
ministrowi stanu uda jeszcze, margrabiego de Moustier 
w ministerstwie spraw zagranicznych zastąpić podległym 
sobie bezwarunkowo ministrem Lavalette, doczekamy się 
rzadkiego widowiska : wszechwładnego ministra obok 
nieodpowiedzialnéj głowy państwa.“

ANGLIA.

* Londyn, 1 kwietnia. Luksemburgska za oceanem 
kwestya, jak tu dziś powszechnie nazywają sprawę sprze­
daży rosyjskich w Ameryce posiadłościj, zaczyna na dobre 
niepokoić Anglików. Nabytek ten uważają tu jako od­
powiedź rządu Stanów Zjednoczonych na konfederacyą an­
gielskich prowincyi w Północnój Ameryce, jako pierwszy 
krok do stłumienia w samym zarodzie tworzącego się 
związku, do odcięcia mu wszelkiéj komunikacyi z Ocea­
nem Spokojnym, a może do oderwania od niego jedynych 
na zachodniéin wybrzeżu prowincyi angielskich: brytyj­
skiej Columbii i wyspy Vancouvers. Pytają się tu daléj : 
jakie zamiary mieć może Rosya, ktôréj przecie nie może 
jedynie chodzić o owe siedem milionów dolarów? i zwra­
cają uwagę na przedłożony kongresowi projekt do prawa, 
które ma legalizować sprzedaż wojennych okrętów i wo­
jennego materyału obcym, wojnę wiodącym mocarstwom, 
które z Stanami Zjednoczonemi w przyjaznych żyją stó­
sunkach. Ministeryalay Globe wnioskuje, że Rosya eu­
ropejską przewiduje wojnę a ponieważ własna jéj flota 
mogłaby w takim razie zostać odciętą tak na b&ltyckiém, 
jak na czarném morzu, chciałaby sobie zapewnić pomoc 
amerykańskich okrętów, aby zniszczyć handel Anglii lub 
innych mocarstw, któreby się opierały rosyjskim przeciw 
Turcyi zamiarom; dla tego więc pragnie mieć otwartą 
drogę do zakupywania w Ameryce okrętów wojennych 
do własnego użytku. Tym sposobem car przez sprzedaż 
swych posiadłości amerykańskich okupuje pomoc Stanów 
Zjednoczonych w możliwych europejskich kłopotach. 
Być może, że i Amerykanie wymówili sobie jaką część 
spuścizny po „chorym człowieku,“ — może Cypr, nader 
dogodną w Europie stacyą dla amerykańskiśj floty.

Z Irlandyi donoszono tu o świeżych z Fenianami po­
tyczkach. Tymczasem mniemane te walki ograniczają 
się na roałoznacząeym fakcie. Ruchoma kolumna z Wa­
terford, zbliżając się pod Mitchebtown do małego tamże 
lasku, powitana została nagle wystrzałami. Pokazało się, 
że powstańców w lasku było tylko czterech. Po mężnym 
oporze, zabrano z nich dwóch do niewoli: jeden umarł 
w kilka godzin w skutek ran odniesionych; drugim jeńcem 
jest kapitan M’Lure, który w czasie ostatnich rozruchów 
dowodził większym oddziałem powstańczym.

TURCYA.

* Garogród, 23 marca. Czytamy w urzędowym dzien­
niku La Turquie, że delegowani kreteńscy, w liczbie 
33 tj. 14 muzułmanów a 19 chrześcian, mieli dnia 20 
marca posłuchanie u sułtana, który w dłuższśj do nieb 
przemowie ponowił najpierw uroczyste zaręczenie, że 
wszystkim, którzy ulegli namowom i do powstania wcią­
gnąć się dali a teraz żałują swego błędu, zupełną udziela 
amnestyą. „Boleśnie dotkniętywypadkami na wyspie,“ mó­
wił daléj sułtan, „spodziewam się, że mieszkańcy po­
znają prawdziwy swój interes i ufając wspaniałomyślnym 
zamiarom rządu, zajmą się rozwojem materyalnych inte­
resów. Jest mojém najgorçlszém życzeniem, aby wszyscy 
moi poddani, bez różnicy wyznania, porówno korzystali 
pod berłem mojém z dobrodziejstw, któremi rząd obda­
rzyć ich pragnie." Poczém oświadczył sułtan delegowa­
nym, że wyznaczył już komisyą, która ma obmyśleć odpo­
wiednie środki, aby zagoić rany, które wojna krajowi za­
dała, i utrwalić pomyślność! wyspy ; wezwał oraz delego­
wanych, aby komisyi potrzebnych udzielili wyjaśnień. Je­
den z cbrześciańskjch delegowanych, nazwiskiem Cruda- 
yaki wyraził sułtanowi w imieniu swoich kolegów podziękę 
i zapewnienie wierności, wynurzając zarazem nadzieję, że 
jego współobywatele, skoro się dowiedzą o lasuawém 
przyjęciu delegacyi, również do posłuszeństwa wrócą.

Telegramy.
Petersburg, 4 kwietnia. Dzisiejszy Journal de St. 

Peter sbourg podnosi, iż W.Porta tylko w obec okazanćj 
przez Anglią obojętności odrzuciła rady innych mocarstw 
w sprawie wschodnićj, mimo to, że wielkie mocarstwa 
przez wspólność swych kroków dały dowód swój bezinte­
resowności. Turcya, mówi następnie dziennik ten, bierze 
przez to na siebie odpowiedzialność na przyszłość; są 
granice, gdzie ślepota przestaje być usprawiedliwie­
niem.

Wiedeń, 4 kwietnia. Dzisiejsza Wiener Zeitung 
ogłasza austryacko-belgijski traktat handlowy i traktat 
żeglugi z dnia 23 lutego 1867. — Dziennik Presse do­
wiaduje się, że pod względem stósunku Kroacyi do Wę­
gier powzięto już stanowczo decyzyą, którą rząd objawi 
w odnośnych projektach, przedłożyć się mających sejmowi 
węgierskiemu.

Wiedeń, 4 kwietnia Wiedeńska Abendpost za­
pewnia, w obec podań, które stan rokowań, dotyczących 
austryacko-włoskiego traktatu handlowego, jako niepo-

myślny oznaczają, że nie masz żadnego powedu tracenia 
nadziei pomyślnego zawarcia pomienionego traktatu.

Tenże organ potwierdza wiadomość, że król holen­
derski zrzekł się projektu odstąpienia w. księstwa Lu­
ksemburskiego.

Tr jest, 4 kwietnia. Francuzka fregata „Landrome", 
przybyła z Vera-Cruz z 1500 ochotnikami meksykańskimi 
do portu Lissa.

Psryi, 3 kwietnia. Artykuł p. Limayrac’a w Con­
stituí i onnelu o interpelacyi w parlamencie Rzeszy 
pólnocno-niemieckiéj oddaje sprawiedliwość umiarkowa­
niu hr. Bismarcka w mowie jego. Francya nie ma chęci 
zagrażania interesów Niemiec lub uwłaczania ich hono­
rowi; nie ma ona zamiarów wojennych, lecz żywi jedno 
uczucie tego, co sprawiedliwe jest i słuszne. Niesłuszno- 
ściąby tedy było, gdyby Prusy po wielkich swych zdoby­
czach śledziły z zawiścią małe akwizycje, których życzy 
sobie ich sąsiad nie w interesie swój ambicyi, lecz swego 
dobra. Francya wtedy nie obojętnie spoglądać będzie, gdy 
Prusy przekroczą prawowite swe granice lub zajmą pun- 
kta strategiczne, dla innych groźbą będące.

Monitor donosi o zamianowaniu hr. Walewskiego 
senatorem.

Florencja, 2 kwietnia. Poseł pruski hr. Usedom 
wręczył księciu Humbertowi oznaki orderu orła czar­
nego a następnie uda się do Wenecyi dla wręczenia tegoż 
samego orderu księciu Amadeuszowi. Dzienniki ebja- 
wiają zdanie, żo p. Tonello wróci do Rzymu.

Florencja, 3 kwietnia. W mieście rozszerzona jest 
ogólnie pogłoska, iż całe ministerstwo podało zię do 
dymisji.

Wedle Ijt alie jednak nic jeszcze stanowczego nie 
zdecydowano.

Białogród, 4 kwietnia. W skutek rozkazu nadesła­
nego z Carogrodu rozpoczyna się ewakuaeya fortecy dnia 
8 b. m. Najprzód opuszczą fortecę dwa tureckie bata­
liony. Reszta osady i artylerya opuszezą fortecę dopiero 
po powrocie księcia.

Bukareszt, 4 kwietnia. Izba deputowanych udzieliła 
z małemi zmianami zezwolenie swe na udzielenie przez 
księcia Kuzę Anglikom Stanforth i Barkley koncesji na 
budowę kolei żelaznćj pomiędzy Bukaresztem i Dżiur- 
dziewera.

Garogród, 2 kwietnia. Księcia serbskiego przyjął 
sułtan z wielką okazałością i wręczył mu order Osmanie 
z brylantami. Jak zaręczają w kołach dobrze poinformo­
wanych, podana przed kilku dniami nota francuska nie 
proponowała bynajmniéj zrzeczenia się Kandyi, lecz po­
wszechne tamże głosowanie ludu.

Londyn, 4 marca. Budżet zestal przed­
łożony parlamentowi. Dochody przewyższają 
obi łezkę o 3,431,000 fszt., wydatki o jeden mi­
lion mniejsze, niż ebllezka. Tegoroczną prse- 
wyżkę oblicza Dlsraell na 1,300,000, ma ona, 
z wyjątkiem rezerwowćj kwoty w ilożeł 340,000 
fszt., być użytą za umorzenie długów i znie­
sienie taks zabezpieczeń okrętowych.

Londyn, 5 kwietnia. Izba niższa uchwa­
liła budżet po krótkich rozprawach. Glad­
stone pochwalał budżet, również większa część 
dzienników rannych. Stanley żąda! katego­
rycznie wydania przez Hiszpanią nieprawnie 
schwytanego angielskiego okrętu kupieckiego 
„Victoria0, oraz wynagrodzenia szkody 1 prze­
proszenia.

Nowy Jork, 4 marca. Podług donie­
sień z Waszyngtonu odciętą została cesarzowi 
Mahsymilianowi wszelka konaunłkaeya z Que- 
retaro,

Haga, 5 kwietnia. Rząd holenderski 
oświadezył rządowi pruskiemu urzędownle, 
że traktat sprzedaży Luksemburga Francy! 
nie został zawarty 1 zawartym nie zostanie 
bez pozwolenia Prus.

Telegram giełdowy Berliński.
[Bracia Mamroth.]

Berlin, dnia 5 kwietnia.
Powietrze: cbjodne.

Giełda ziemiopłodów. c“i »»
Pszenica.......................................................................................  79’/,
Zyto...................................................................................................... 55’,
Okowita......................... ,....................................................... 16”/,,

Giełda walorów. K«>-
Listy zastawne poznańskie nowe............................................. 87’/,
Listy rentowe „ ..................................................... 89’/,
Amerykańska 6 % pożyczka.....................................................  78’/,
Akeye kolei żelaznej Karóla-Ludwika.................   85*/,
Rosyjskie banknoty.................................................................. 80’/,
Polskie listy zastawne...............................................................  57
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Wiadomości miejscowe i potoczne.

Poznań, 5 kwietnia. Reprezentanci miasta naszego od­
byli onegdaj posiedzenie przeszło trzygodzinne. Odkładając do 
jntra szczegółowe sprawozdanie o tćm posiedzeniu, wspomnimy 
dziś jedynie o przebiegu kwestyi kolei żelaznćj poznańzko-guboń- 
skiśj. Referent mięszanój komisyi, wysadzonej dla kwestyi po- 
mienionój kolei, p. Bernhard Jaffe, zdał w imieniu tćjie wyczer­
pujące sprawozdanie, wnosząc, ażeby gmina miejska Poznania 
wzięła udział w przedsięwzięciu marchijsko-poznańskiój kolei, 
subskrybując w wysokości 120,000 tai. w połowie w akcjach za­
kładowych, w drugićj połowie w zakładowych akcjach pierwot­
nych na kolćj poznaósko-gubeńską, i ażeby trwale w radzie ad­
ministracyjnej Towarzystwa i w komitecie rewizyjnym na czas 
trwania tegoż prócz osób do ciał tych należących jeszcze jedno 
miejsce obsadzone było przez członka, wybranego przez władze 
miejskie Poznania. W końcu zawiera wniosek zastrzeżenie, że 
subskrypcja na akeye ma być wstrzymaną, skoro nastąpi całko­
wite lub tylko częściowe uruchomienie armii, a nawet choćby 
tylko orzeczoną była gotowość do wojny. Po nader żwawych 
rozprawach, w których mianowicie radzca sprawiedliwośct Tschu- 
schke przeciwko wnioskowi wystąpił, przyjęto znaczną większo­
ścią propozycją komisji. Przeciwko odnowieniu subskrypcji gło­
sowali reprezentanci: Bielefeld, Briske, Dahlke, Mamroth, L. 
Ttirck. Pa« Tschuschke opuścił salę przed głosowaniem.

— Pierwszy numer nowego dllennlka w Bydgoszczy pod 
tytułem NeueBrombergerZtg wyszedł dnia 1 Dm. wieczo­
rem. Gazeta ta ma bardzo mały format.

— W miejsce postawionego na odstawkę burmistrza miasta 
Goslar w Hanowerskiem mianowano komisarycznego dyrygenta 
magistratu w Inowrocławiu, asesora rejenoyjnego Borcherta, 
burmistrzem rzeczonego miasta.

— Nlernohomośó Wandelta przy ulicy św. Marcińskićj 
Nr. 61 nabył hr. Plater, jeden z naczelników firmy Tellus, za 
8500 tal. Nowo nabyta nieruchomość graniczy z posiadłością 
Tellusa, położoną przy ulicy Berlińskiej.

— W Bydgoszczy rozpoczynają, się w przyszły ponie­
działek drugie tegoroczne roki sądu przysięgłych pod przewo­
dnictwem radzcy sądu apelacyjnego Dumar dla powiatów bydgo­
skiego, szubińskiego i inowrocławskiego. Sądzonych będzie 14 
spraw.

— Veda W Varóle rośnie z każdym dniem. Dziś t rana 
wodoskas przy moście Chwalisiewskim pokazywał przeszło 10 
stóp wysokości.

— Kalendarz. Jutro, w sobotę dnia 6 marca, Wilhelma 
wyza. Wschód słońca o godzinie 5 minut 58, zachód o go­
dzinie 6 minut 38.

O Kościan, 3 kwietnia. Pod koniec roku zeszłego sza­
nowny nasz lekarz dr. Palicki, przedłożył magistratowi tutejsze­
mu dokładnie opracowany plan, dotyczący założenia w Kościanie 
katolickiej szkły realnćj. Ile nam dotąd wiadomóm o s ra- 
wie tńj nader ważnej dla miasta naszego, władza miejska w od­
powiedzi na wniosek pomioniony oświadczyła, iż uznaj# potrzebę 
nie szkoły realnój katolickiej, lecz gymultalnój. Sprawę tę wy­
toczono następnie przed prowincyonalną władzą szkólną w Po­
znaniu i ztąd wyglądamy ostatecznego rozstrzygnięcia. Nie prze­
sądzając takowemu bynajmniej, nie będzie od rzeczy nadmienić 
o podobnej sprawie, zaszłej niedawno temu w Wrocławiu tudzież 
o uchwale tamtejłzój władzy rządowćj. Jedna z katolickich 
gmin wrocławskich zażądała od magistrat« założenia katolickiej 
szkoły realnej, czy tćż gimnazjum. Władza miejska oświadczyła 
zię przeciwko takowemu zakładowi, przystawając jedynie na sy- 
multalny. Jako wyższa instancja jednakie władza rządowa na­
kazała magistratowi uczynić zadość życzeniu gminy katolickiej, 
przyznawając wyraźnie zakładowi jednoreligijnemu pierwszeństwo 
nad szkołą symultalną. Spodziewamy się przeto, te es dobrćm 
i godziwćm jest w obec katolików wrocławskich, będzie nićm 
także dla nas i... czekamy.

Równie czekamy 1 wyglądamy z niecierpliwością nowego 
roboszcza, któryby objął zarząd osieroconój po śmierci śp. 
s. Lewandowskiego parafii tutejzzij. Osierocenie to trwa już 

przeszło dziesięć miesięcy, a nadchodzące święta wielkanocne, 
spowiedź itp. czynią je nader «ziążliwóm dla dwóch księży man- 
syonarzy tutejszych ks. Słomińskiego i ks. 1’erużyńskiego. Na­
wał pracy, jakiej wymaga liczna parafia, zwłaszcza przy ciężko
grasujących tu chorobach, i jakiej podejmują się oni z uznania 
godnśm poświęceniem i zaparciem siebie, powiększył przed kilku 
dniami niefortunny wypadek, uniemożebaiający jednemu z tutej­
szych księży niemieckiej narodowości uczestniczyć na czas nie­
jaki w pracy duchownej. W dzień bowiem po rocznicy urodzin 
królewskich ks. Sch., podczas wesołńj przejażdżki w towarzystwie 
kilku panów niemieckich, gdy przy ściganiu się powozów jeden 
trącił o drugi tak mocno, że go przewrócił, tak nieszczęśliwie 
wypad! z pojazd«, że złamał czy tóż wykręcił rękę.

Czekamy tóż czyli właściciele tutejszych lokalów publi­
cznych nie zobaczą się w końcu zmuszonymi zważać nieco ba- 
cznićj na wygodę polskich swych gości. Już od dawna dziwiłem 
się, że w restauracji na dworen obok kilku dzienników niemie­
ckich niema ani jednego polskiego, podczas gdy niewątpliwą jest 
rzeczą, że liczba podróżnych Polaków kiikakrotnie przewyższa 
liczbę Niemców. Tomi dniami wstąpiłem za interesem do naj­
okazalszej cukierni tutejzzój: — „Proszę o Dziennik,“ — „Nie 
mamy Dziennika, są tylko gazety niemieckie.“ — Na stoliku 
ujrzałem spory stós takowych, zabierając się tedy do wyjścia, 
powiadam: — „To chyba Polacy nie przybywają tu dotąd, lecz 
tylko Niemcy,“ — „Owszem, bywa tu sędzia X., pan Z, pan Y, 
lecz oni wszyscy czytają dzienniki niemieckie.“ Wyszedłszy na 
ulicę, pomyślałem «obie: nie trudno zmusić właścicieli lokalów 
takich do uwzględnienia życzeń naszych, wyrazić im takowe sta­
nowczo, a w razie lekceważenia ich, obrać sobie stósowniej- 
sze progi.

Za kilka dni pan Olszewski otworzy w Kościanie wielki 
skład korzenny, likierów itp. Z radością życzliwą witamy no­
wego pracownika na polu pracy przemysłowej i spodziewamy się, 
że niebawem idola zjednać sobie względy większój częśei ludno­
ści tutejszój, zwłaszcza, że obfity zapas towarów i znana zkądinąd 
zabiegliwość pana Olszewskiego w swym zawodzie są niejako rę­
kojmią, że i nam potrafi we wszystkićm dogodzić.

Wiadomości literackie.

Poinaó, 5 kwietnia. Czwarte posiedzenie za rok bie­
żący wydziału nauk historycznych i moralnych Towarzystwa 
poznańskiego Prayjaolół Nank, odbędzie się wyjątkowo tą rażą 
z powodu nadchodzących świąt, w przyszły poniedziałek dnia 
8 b. m. o godzinie 6 z wieczora w zwykłym lokalu Towa­
rzystwa.

Porządek dzienny:
1. Ostateczne załatwienie przedmiotów z lat poprzednich 

pozostałych:
a) Sprawozdanie eogdo członków komisyi wyznaczonej da­

wniej do ułożenia napisu na tablicy pomnikowej dla 
Stanisława Staszica, mającej być umieszczoną w ko­
ściele w Pile, jako miejscu jego rodzinnóm.

b) Projekt ułożenia Przewodnika po mieście Poznaniu.
2. Interes restauracji wieży w Kruszwicy.
3. Zastanowienie się: czy i o ile Towarzystwo zecbce zaj­

mować się biblioteczkami ludowemi. Poczem
4. P. Kierzki Emil odczyta: O stanowisku królowej da­

wniej w Polsce.

Odchodzące pocztj osobowe

Do
Dąbrówki, posł. po. 
Skiewrzyny n. W...
Kargowy..................
Krotoszyna.............
Gniezna..................
Nakla......................
Pleszewa.................
Strzałkowa.............
Gniezna...................
Obornik..................
Cylichowa...............
Skwierzyny n. W...
Krotoszyna.............
Ostrowa......... ........
Wągrówca.............
Trzemeszna............

‘•“’•li Snii.
rano

»

pop

»,
»
»

nocą|

Przybywające poczty osob

Z
Trzemeszna...........
Krotoszyna............
Wągrówca.............
Obornik.................
Skwierzyny n. W..
Ostrowa.................
Cylichowa...............
Strzałkowa............
Gniezna...............
Pleszewa................
Gniezna..................
Dąbrówki...............
Krotoszyna............
Kargowy................

SNakła....................
.(¡Skwierzyny n. W..

god..|.S pora.
dnia

I!
pop.

Odchodzące z dworca pociągi 
kolei żelaznej.

Do
1. Wrocławia (Sa­
ksonii , Wiednia, 
Krakowa)....... .......

2. Mieszany pociąg
do Wrocławia-----

S.StarogroduJSzcr., 
Berlina, Królewca, 
Petersburga)..........

4. Wrocławia (jak p.
Nr. 1).....................

5. Starogrodu (jakp. 
Nr. 3) i Warszawy

godi.

6

9

11

4

9

51

23

49

<41!

»

pop

30
20

I & 
9135

Przybywające pociągi.
(w budynku poczt.)

Z
1. Starogrodu (Szcz
Berlina, Królewca, 
Petersburga, War­
szawy)....................

2. Mięszany pociąg
z Krzyża...............

3. Wrocł. (Wiednia,
Krakowa i Saksonii

4. Starogrodupakp. 
Nr. 1 excl. Warsz/

5. Wrocławia (jak
pod Nr. 3)........

6 -I
9 40

11 <25

4 50

9 50

wpł.

POP-

Przybyli do Poznania dnia 5 kwietnia.
BAZAR. Mielęcki z Królestwa Polskiego, Błociszewski z fami­

lią z Przecławna, Węgierski z Zcrnik, Szułdrzyóski z Siernik, 
Zakrzewski z Kleszczewa, hr. Mycielski z Smogorzewa, Unrug 
z Małpina, Nięgolewska z familią z Włościejewek, Rożnowski 
z Sarbinowa, Żółtowski z Nekli, Kubicki z Dobrojewa.

POD CZARNYM ORŁEM. Korytowski z Krakowa, Laskowski 
z Środy, Harmel z Grotkowa.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Blumer z Król. Polskiego, 
Moraczewski z Naramowic Flittersdorf z Szlązka, Abecking 
z Berlina, Yasmer z Lipska, Jflrst z Kolonii.

KE1LERA HOTEL. Fiatów, Piontek i Salomonski z Lwówka, 
Przybylski z Chłapowa, Kłaków z Goszt. Olendrów, Bierowicz 
z Słupcy.

0EHM1GA PIOTFL FRANCUSKI. Twardowski z Kobylnik,
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Bąblina, Dziale wska z Działowa, Lutomsk/Dobrzycki z 

z Stawa.
TILSNERĄ i'O PEL GAR SI. Bołewski z Wschowy, Goebel 

z Koźmina, Hoppe z Elbląga, Falk z Wrocławia, Kennemann 
z Lignicy, Straus z Lignicy, Dr golin i Bindel z Berlina.

MYLIÖSA HOTEL DREZDEŃSKI. Rössler, Kitzerow i Brock- 
hausen z Berlina, Hirmer z Francyi, Meerz z Wrocławia, 
Hago z Lohr, Rieck z Rogoźna, Bayer z Skórzewa Stein- 
keller z Srocina, Putkammer z Wrocławia, Herzfeld z Ha­
noweru.

Oosjrodarstwo, przemysł i kaàdêi.
Przegląd mleslęozny bankn prowinoyamog 

Es. Poznańskiego.
Activa.

Pieniądz bity..........................................................
Banknoty pruskie i bilety kasowe....................
Weksle....................................................................
Remanenta Lombardu............................................
Efekta.......................................................... .... .
Kamienica i rozmaite pretensye.........................

Passiva.
Noty w biegu będące .............................................
Pretensye od korespondentów . •....................
Depozyta przynoszące procent z dwumiesięcznem

wypow.............................................................
Poznań, dnia 30 marca 1867.

Dyrekcya.
HUI.

o irteiKiego

245,810 tal. 
7,910 „

1.212,110 „ 
496,390 „ 

37,490 „ 
66,690 „

657,000 „ 
74,830 „

189,800 „

Poznań, 4 kwietnia. W Lwowie założony został, jak to 
już donosiliśmy, nowy bank pod tytułem: Galicyjski bank hlpo- 
teozny. Ażeby czytelników naszych obznajmić z zakresem 
i czynnościami owego banku, podajemy tutaj ważniejsze para­
grafy z statutów przez cesarza austryackiego już zatwier­
dzonych:

§ 1. Ces. kr. uprzew. galicyjski baDk hipotecsny jest to­
warzystwem akcyjnńm, itd.

§ 2. Z ces, kr. galic. akcyjnym bankiem hipotecznym 
połączona jest kasa zaliczkowa dla drobniejszych kupców i prze­
mysłowców.

§ §. To akcyjne towarzystwo ma swą siedzibę w Lwo­
wie, a działalność jego rozciąga się na cały obszar królestwa 
Galicyi i Lodomeryi z W. Ks. Krakowskióm. Ono ma prawo 
rozgałęzienia filialne i ajencye urządzać w pojedyńczych mia­
stach. Postanowienia o zakresie działalności, nadać się mającym 
tym rozgałęzieniom filialnym i ajencyom, mają być rządowi do 
przyzwolenia przedłożone.

§ 7. Towarzystwo uprawnione jest do następujących in­
teresów:

1) Pożyczki hipotekowane, w gotówce lub w listach hipo­
tecznych (listach zastawnych), które bank hipoteczny wypuszczać 
będzie, diwać właścicielom realności, intabulowanych w księgach 
publicznych, na dłuższe lub krótsze termina, mogąc się z każdym, 
pożyczki żądającym, osobno umawiać, czy to o zwrot jednorazowy, 
lub o zwrot" ratami, na więcej lat rozłożonemi (Annuitäten), rów­
nież jak i o procent.

2) Odkupywać wierzytelności, hipotekowane w tabuii kra- 
jowej lub w księgach gruntowych i ó zwrot czy jednorazowy, czy 
w ratach (Annuitäten) umawiać się z dłużnikiem.

3) Na podstawie interesów wspemnionych pod 1) i 2) i aż 
do wysokości kwot, które hipotekami dłużnicy z tyeh interesów 
towarzystwu są dłużni, wydawać listy hipoteczne (listy zastawne), 
wystawione albo na pewne termina zwrotne, albo do wylosowa­
nia, przy czem przy spłacie wylosowanych mogą być dawane 
premie, z zastrzeżeniem przyzwolenia rządowego ną plany lo­
sowania.

4) Eskontować własne listy hipeteczne, również jak iw o- 
vvlgóle wylosowane listy zastawne, obligacye i papiery rządewe, 

jako też asygaacye kasowe innych instytutów, jak i kupony, 
płatne najdalej w trzech miesiącaeh od wszystkich, notowanych 
urzędownie, giełdach austryackich, papierów rządowych lub war­
tościowych; dalej dawać oprocentowane zaliczki na własne listy 
hipeteczne, równie jak i na inne austryackie papiery państwowe, 
wartościowe i industryjne, jeżli knrs tych ostatnich na austryac­
kich giełdach urzędownie jest notowany. Dziać się to ma w ten 

ólnie użyty być ma do in-

teresów pod 1) i 2) wymienionych i do zaliczek eskentowania 
własnych listów hipotecznych.

5) Eskontować weksle, opiewające na walutę prawną, pła­
tne we Lwowie i nie mające od dnia podania dłuższego terminu 
Dad dni 90, a opatrzone w żyro podawcy i poręczenie najmniśj 
dwóch, zobowiązanych wekslowo, a uważanych za znajdujących 
się w stanie wypłacalności.

6) Przyjmować pieniądze na bieżący rachunek, lub wyda­
wać oprocentowane asygnacye kasowe, wystawiono na pewne imię, 
najmniśj na 50 złr. wal. austr. Formularze tych asygnaeyi wy­
magają przyzwolenia rządowego. Najwyższa kwota obiegających 
asygnaeyi kasowych nie powinna, bez osobnego przyzwolenia 
rządowego, przenosić trzykrotnój ilości wpłaconego kapitału 
akcyjnego.

7) Interesa na rachunek bieżący (Conto-Corrente) i żyrowa- 
nia w ten sposób prowadzić, iż rozporządzać wolno tylko należ­
nością w gotówce za pomocą asygnaeyi (Cheque), lub za prze­
niesieniem ua stronnicach otwartych dla rachunku bieżącego.

8) Zajmować się w komisie kupnem i sprzedażą papierów 
państwowych i wartościowych, również jak i innemi komisowemi 
interesami bankowemi, mając na nie pokrycie.

9) Przyjmować weksle, przekazane na Lwów, do ściągnię­
cia należytości.j

10) Papiery wartościowe, szlachetne kruszce i inne koszto­
wności brać do przechowywania.

11) Udzielaniem kredytów wspierać w sposób, statutami 
przepisany, przemysłowe, handlowe i wszelkie inne dobro publi­
czne popierające przedsiębiorstwa gospodarstwa krajowego.

12) Połączona z ces. kr. bankiem hipotecznym kasa za­
liczkowa będzie drobniejszym kupcom i przemysłowcom za do­
starczeniem stósownego zastawu lub odpowiedniego poręczyciela 
dawaó pożyczki od pięciu aż do 500 złr. wal. austr., o których 
zwrot jednorazowych, lub w ratach tygodniowych lub miesięcz­
nych, również jak i o wysokość i sposób oprocentowania z potrze­
bującym pożyczki umawiać się może.

Towarzystwo zastrzega sobie prawo rozszerzenia swojego 
zakresu działania do dawania zaliczek w zastaw na płody rólni- 
cze, również jak i do zajmowania się w komisie kupnem i sprze­
dażą podobnych płodów, a to podług osobnego regulaminu, który 
rządowi do potwierdzenia przedłożony być ma.

§ 8. Ogólna suma zawartych przez Towarzystwo intere­
sów hipotekaruych nie powinna dwudziestokrotnńj, a suma po­
święcona na eskomptowanie wekslów, nie może nigdy przewyż­
szać podwójnój kwety, wpłaconego gotówką każdocześnie akcyj­
nego kapitału.

§ 9. Suma ogólna wydanych istotnie listów hipotycznych, 
nie może niidy być .wyższą od ogólnćj sumy ciążących każdo­
cześnie na hipotekach wierzytelności bankowych.

§ 10. Kapitał towarzystwa ustanawia się na 3 miliony złr. 
wal. austr. i tworzy się z 15,000 akcyi, każda po 200 złr. 
wal. austr.

W miarę obrotu interesów można jednak fundusz towarzy­
stwa na wniosek rady nadzorczćj a za uchwałą walnego zgroma­
dzenia podnieść aż do wysokości dziesięciu milionów wal. austr. 
stopniowćm wydawaniom nowych akcyi.

§ 11. Przy rozpoczynaniu czynności towarzystwa wyda­
nych będzie najpierw przynajmniej 7500 akcyi w ogólnej kwocie 
1% miliona złr. wal. ą. O wydaniu dalszych akcyi rozstrzyga 
walne zgromadzenie na wniosek rady nadzorczćj.

§ 12. Wydawanie akcyi niżćj nominainój wartości tychże, 
nastąpić nie może.

§ 13. Założyciele towarzystwa przy kaidćm wydawaniu 
nowych akcyi przez lat trzydzieści od dnia potwierdzenia tych 
statutów, mają prawo pierwszeństwa do wzięcia al pari połowy, 
posiadacze wydanych już przedtem akcyi mają prawo pierwszeń­
stwa do drugiój połowy wydać się mających akcyi, mianowicie, 
każdy akcyonaryusz do połowy liczby nowo emitowanych aacyi, 
stojącej w odpowiednim stósunku do ilości akcyi, które posiada.

Sposoby i ter ina, w których z tego prawa pierwszeństwa 
użytek zrobić można, oznacza walne zgromadzenie na wniosek 
rady nadzorczćj.

Akcye, którychby w ustanowionym 
nym terminie nie wzięli założyciele albo 
być na rachunek Towarzystwa sprzedane 
zwyżka nad nominalną wartość akcyi ma 
duszu rezerwowego.

(Ciąg dalszy nastąpi).

dla Anglii zakupiono mnićj więcej 100 sztuk. Handel skopami 
pogorszył się również znacznie.

— Berlin, 4 kwietnia. Mąka pszenna nr 1
5%-%, tal., nr 0 i 1 5'/,j tal., mąka rżana nr o 4’/3— 
%, tal., nr 0 i 1 4%,—3% tal. nłac. za centn. bez akcyzy.

Poznań, 5 kwietnia Mąka pszenua nr. 0 i 1 4 ts’. 
22 sgr. 2,fen. do 5 tal. mąka rżaaa ar 0 i 1 3 tal. 22 sgr. 6 ren. 
do, 3 tal 27 sgr., 6 fen. płac, za cent, bez akcyzy.

szl. stow. bank. (4%%) 100% ląd., Meining. (4%%) 93% żąd. 
Ears gat-JwKl yi&g. ęlea.: 1'rdr pruski H3% płac, ¡ą,

lll’/s pł-, suwercay 6. 13’ pic., nap 5. 12% plac., polla-pe,' 
5. 16 I, pł, doll. 1." 12% żąd , Zagr. bankn. 99% płac., Austr', 
banknoty 78% pł., Ros. banknoty 80°|e p-'ac — Dyskoite btj. 
haws 4.

Pszenica w miejscu 2100 futrí. 70—88 tal. 20C0 finit 
na kw.-maj 78%—% -78—%, maj-czerw. 78*-,, czer.-lipiec 79. 
8% pł., lipiec-sierp. 76 żąd, sierp.-wrześ. 72 sprzed. 73 żądań

ih‘Kt«sie»ia sie«íb we.
; id 4«} 4 a pazaańzka, ó kwietnia.

1'ozn. nowe listy zast. 4% 87% plac.. Pozn. listy rent. 
8S% pic. Pozn. akcye banku p ow. — iąd.—Pozn. 5% oblig.
prow. żąd__Pozu. 5% oblig. pow. 98 żąd. Pozn. 5% ohlig.
Obry 98 żąd. Pozn. 4'/, % obi. pow. 89 żądano. Bank, polsk. 
80% ntc.'

Żyto: na «iosne 52%, na kwieć, 52%, na kw.-maj 52%, 
maj-czerwiec 62% czerwiec-lipiec 52%, na lipiec-sierpień 52% 
talarów płacono.

O owita: (z beczką), wypow. 15,000 kw.; na kwiecień 
16‘jj, na mai 16%4, czerwiec 16%,, lipiec 16%, sierpień li.%, 
wr 17 tal. pacono.

i płac. % żąd., lip.-sier. 53, wrz.-paź. 51 tal. sprzed. Jęcz 
mień: w miejscu 1750 funt. 42—51 tal. Owies: 1200 fmt 
w miejscu 26’/,—29’/,tal., na wiosnę 28 płac., maj-czerw. 28' 
czer.-lipiec 28% żąd, lipiec-sierp. 28% płc, wrześ.-paźdz. 27 taj1 
żąd. Groch: 2250 funt, do gotowania i na paszę 54—66 tal’ 
Olej rzepiowy: 100 funt, w miejscu bez beczki 11% tal. 
bieżący mieś, i kw.-maj. II%—% płac, maj-czerw. ll’/4 żąd. 
wrz.-paźdz. 11*%4 tal. p'ac. Olej lniany: w miejscu 33% tal’ 
żądań. Okowita: 8000% Tralles w miejscu bez beczki 17’ 
tal. płac, na bieżący mieś, i na kw.-maj 16’/, — ”/,,, maj-czer., 
16”/„—17, czerw.-lipiee 17%,4—% płac., lipiec-sierp. 17'/, pfij 
’/„ żąd., sierp.-wrześ. 17%—”% plac., % żąd., % płac., wrzei 
-paid. 17%, płac. % tal. żąd.

-S

1

posób, iż kapitał towarzystwa szczegół:

Dnia 2 kwietnia o godzinie 5 po po­
łudniu zakończył życie swe doczesne 
w Lidzbargu syn mój Władysław, 
przeżywszy lat 29. Eksportacya odbę­
dzie się w piątek dn. 5 o piątej wie­
czorem do Brodnicy, nazajutrz nabo­
żeństwo żałobne w klasztorze brodni­
ckim i złożenie zwłok do grobu.

W smutku pogrążona matka 
[2061] Wyblcka.

Wczoraj po obiedzie zakończył ży­
wot swój doczesny mąż i ojciec nasz 
najukochańszy śp. Xaw©ry Lafcrski, 
lat 53 licząc. Pogrzeb odbędzie się w 
niedzielę po obiedzie o godzinie o, o 
czóm krewnym i przyjaciołom donoszą 
w smutku pogrążona [2085)

Żona z córką.

W sprawie konkursowéj nad majątkiemsprawie KonKursowej _ .
kupca Ludwika Rawltzera tu ztąd do roz­
prawy i decyzyi względem akordu termin na 
dzień
25 kwietnia rb. przed południem o go­

dzinie 11
przed podpisanym komisarzem w izbie in- 
strukcyjnćj wyznaczony został.

Uwiadomiają się o tóm interesenci z tćm 
nadmienieniem, że wszystkie pretensye wie­
rzycieli kon3ursowych, o ile dla takowych 
się nie domaga ani prawa pierwszeństwa, 
ani hipoteki, zastawu ani innego jakiego 
prawa odosobniającego, do udziału w decyzyi 
względem akordu upoważniają.

Poznań, dnia 27 marca 1867 r. 
Królewski sąd powiatowy. 

Komisarz konkursu.
(Jaebler. [2082]

CENY TARGOWE
w mieście Poznaniu.

Pszenicy pięknej szefł. 16 garn. ...
średnie
pośled. „ ......................

ciężkiego „ ......................
„ lżejszego „ ......................

Jęczmienia dużego „ .......................
„ drobu. „ .......................

Owsa „ .......... ............
Grochu do gotow. „ .......................

,, na paszę „ ........................
Rzepiu zimowego „ ........................
Rzepiku zimowego ..............................
Rzepiu latowego „ ........................
Rzepiku latowego . „ ..... .................
Tatarki ... „ ........................
Perek....................„ ............................
Masła garn. . . . „ .......................
Koniczyny czerw. „ .......................
Koniczyny białej „ .......................
Siana, cent . . . „ ..... .................
Słomy, „ . . ..............................
Oleju, „ . . . „ ........................
Okowity (beczka 100 kw.) 80% Trał.

dnia 4 kwietnia ........
dnia 5 „ ...........

Żyta

5 kwietnia 

tal.bf.lta. tal.

1867
do

6 —

ffiietd» berlińska, 4 kwietnia.
W skutek nader pomyślnego usposobienai giełdy, wywc- 

ł dzisiejzisiejszo zna-

i publicznie ogłoszo- 
akcyonaryusze, mają 
a uzyskana przytém 
być wcielona do fin-

— * Bydło. Hamburg, 3 kwietnia. Z Berlina nade­
szły znowu liczDe dowozy, zaczem było dzisiaj na targu 544 sztuk 
bydła rogatego. Handel gorszym był a sztuk 345 nie sprzedano;

lanego wiadomościami z Hagi i Petersburga, kursa 
cznie były wyższe a obrót ożywiony.

Walory praskie: Dóbr. poi. pstwa (4%%) 99'/, żąd., Poż. 
pstwa z r. 1859 (5%) 102% płac., Obi. pstwa (3%) 32% pic. 
Poż. pstwa prern. z r. ’.855 (3%) 119% płc.

List zast.i Zach.-prusk. (36,) 76% pi. dto (4%) 84 płac., 
dto (4%) 91% pic., Pozn. nowe (4%) 87% płac. Listy rent. 
Pozn. (4%) 88% pic., Prusk. (4%) 88'/, płc.

Walery zagranlesae: Austr.-metal. (5%) 46’/, żądań. 
Poż. naród. (5%) 54% płacono., Losy z roku 1854 (4%) 60 żądań. 
Losy kred. & r. 1858 66 żądn., Lesy z r. 1860 (5%) 66% ptacn. 
Losy z r. 1864 (5%) 41% pł. Poż. w sr. zroku 1864 (5%) 60 płac. 
Ros. pożyć, prem. z r. 1864 (5%) £0’/, płacn., Ros.-polsk. obi. 
skarb. (4®/o) 82% P% Polsk. eertif. Lit. A. po 300 zip. (5%) 
90% płac., dto cząstki po 500 złp. (4 e/a) 91% pic., Polskie listy 
zast. 3 em. w rs. (4%) 57 płac. Włosk. poż. (5%) 52% płacon. 
Amer. poż. (6%) 78%—% pł. Akoye kol. żeL: Kol.-mind. 141—’/, pł. 
Gal. Kar.-Ludw. 86 pł. Austr. franc. 108%—9% płc. Warsz.-wied. 62 
pł. Banki Itd. Austr.-cred.mob. 70%—1’/, pł, Pozn. prow. 100 
żd, Szląsk. stow-bank. i4%) li i1 ,pł. Certyf. hipot. Hubnera (4% %) 
10£>% pł- Hansem. (4%%) 86 żąd. Henckel (4%%) — pł. Obi. hip.

Księgarnia Ludwika SSerzbaelia 
otrzymała w komis

ś. p. Adama Mickiewicza
do

Pani Konstancyi.
Cena 20 sgr.

Polak bezżenny, wolny od służby wojsko­
wej, z każdą gałęzią gospodarstwa rćlnego 
dokładnie obeznany, potrzebuje umieszczeniaobeznany, potrzebuje 
do zarządu majątkiem od św. Jana rb. w 
W. K. Poz Hańskiem lub Prusach Zachodnich 
Adres N. w Chełmoaoh powiat inowrocław­
ski, poste restante—franco. [2076]

Miejsce ogrodowego w Krześlicach pod 
Pobiedziskami już zajęte. [2069]

Z powodu męża śmierci mam za duże 
pomieszkanie, przyjęłabym na stancyą 2—3 
osoby, zaraz albo od: 1 p. m. [2077]

Kordeeka, Stary Rynek 70.

Ordynacja Wióblewo pod Wronkami 
ma zamiar zaraz lub od ś. Jana rb. wy­
dzierżawić feOfca folwarków 
razem lub pojedynczo. Folwarki te leżą 
blisko rzeki Warty, kolei żelażućj i żwi- 
rówki. O bliższych warunkach dzier­
żawy dowiedzieć się można w kancela- 
ryi Ordynacyi. (2065).

Do wydzierżawienia
w W. Ks. Eoznańskiem dwie mile od kolei 
folwarki osobne po 1800, 900 i 700 mó‘g na 
lat 15, 18 i 21. Należy wykazać majątku 
15, 10 i 8000 tal. Adres K. M. B. Kreuz 
poste restante.________ _______ [2007]

ffiełsSis nreeiawsba, 4 kwietnia. 
Koniczyna czerwona, ceny słabe; poślednia 12—]j' 

talarów, średnia 14—15 tal., piękna 16—17 Ul., bardzo piętn, 
18—18”, tal. Koniczyna biała, ceny nie zmienione; pośle. 
dnia 18—20 talar., średnia 21—23% tal., piękna 25-26 tal 
bardzo piękna 27%—78% tal. Żyto: 1000 funtów., ceny wyt 
sze; na kw. 54% tal., kw-maj 53’ ,—54, maj-czer. 53%, czer» 
lipiec 53%, lipiec-sierp 51% tal, pac. Pszenica: na kw. jj 
talar, żądano. Jęczmień: na kwieć., 50'/, tal. żąd. Owies: B, 
kw. 47 tal. płac., kw.-maj 48 tal. żądano. Rzep: na kw. S! 
tal. żąd. Olćj rzepiowy: ceny wyższe, wypowiedz. 200 cent"
w miejscu 10’/, tal. żąd., ua kw. i kw.-maj 1Ó%—%—%, płac 
maj-rzerw. 10% płac. ’Aj żąd., wrzes.-paźdz. 11% płac 11» ' 
iąd., paźdz.-list. 11%,— % tal. płacono i żąd. Okowita: cent 
niezmienione, wypow. 10,000 kwart; w miejscu 16'/,, tal. phc 
16% tal. żąd., na kw. i kw-maj 16%,, maj-czerw. 16%3 płac’ 
czerwiec-lip. 17 żąd., lip.-sierpień 17% p ac. ’/, żąd., sierp.-wn
17%, wrz.-paźdz. 17 tal. żądano.

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch
Rzep
Rzepik zimowy 

„ latowy

iy, obrót pozostał 
, niebies. 40—45 srg.

mały;

a targu: piękna. śred.
sgr. sgr.

94-96 90
91-94 88
-----70 69
57—59 54
36-37 35
65 68 62

190 170 sgr. I
180 160 „ : za 150 funt.

160 150 140

pośle d 
sgr.

82—851 
82-85 « 
— 681 
50—52 i Ś 
--34 8 
54—f 8 '

<2ieł<Sa szczecińska, 4 kwietnia.
Pszenica: w początku ceny trochę wyższe, w końct 

znowu niższe; w miejscu 85 funt, żółta 83-87'/, tal, poślednii 
72—82 tal., 83-85 funt, żółta na wiosnę 85—%—plac 
maj-czer. 85 żąd., czerw.-lip. 843/4 żąd. 84'/, płac., lip.-sier»' 
84, wrz.-paźd. 78’/4—78 tal. płac. Żyto: ceny mało zmienione;
1000 funt, w miejscu 53—55 tal. płac., na wiosnę 53’/,—3/( plac 
> % płac, maj-czerw. 63% żąd. ’, płac, czorw. lip. 54,,
żądano 54 płac., wrzes.-paźdz. 51 tal. i łac. Jęczmień w miej.
scu 70 fant. 45—47 tal. Owies w miejscu 50 funt. 29%—31 tal, 
47-50 funt, na wiosnę 30/, tal. płac. Groch w miejscu 52 do 
56'/, tal,, na paszę na wiosnę 54 tal. płac. Olej rzepiowy: 
ceny trochę wyższe; w miejscu 11%, tal. żąd., na kw.-maj 11'/, 
żąd. 11% płac, maj 11%, płac., wrzes.-paźdz. 11%, tal. żądano, 
Okowita: ceny mało zmienione; w miejscu bez beczki 16%-’', 
tal. plac,, na wiosnę 16'%,—’/„ iąd. i płacono, maj-czerwiec 16’/, 
żąd., czerw, lipiec 16% tal. płac.

Zapow. 1000 centnarów oleju rzepiowego, 10,000 kwart 
okowity.

©leSd® warszaawsktó, 3 kwietnia.
Listy zastaw. 100 rubl. — pic. — Oblig. skarb, (rs. IGOi

74'4 żąd. — Akcye kolei żelaz. warszaw.-wied. 68% płac.. - 
Akcye kolei żel. warsz.-byd. 56 płac. — Nowa poż. ros z r. 
1864 prem. (5%) 109'/4 płac. — Listy likw. (4%) 57 plac, 
57'/, żądano.

Nieruchomości na olędrach Czerwonaku 
pod No. 7 8, 9, 11, 12, 15 i 17 powiatu tu­
tejszego położone, około 160 mórg areału obej­
mujące wraz z potrz bnaff.i gospodarczemi 
budynkami, z wolnój ręki sprzedane być 
mają, a to tak, iżby tradycya na rzecz ku­
pującego^ dnia 1 lipca rb. nastąpić mogła. 
Chęć kupna mający zapraszają się, oferty 
swe złożyć w biórze radzcy sprawiedliwości 
Tschusohke w Poznaniu, na Działowym 
placu No. 9. [2068]

Posada tak kasyiera jak i pisarza go­
spodarczego w Kruszewie pod Czaruko 
wem jest już obsadzoną. (2062).E. Swinarski.

Leśnlozy, biegły w obu językach krajo­
wych, zaopatrzony w dobre relcomendacye 
mogący zarazem policyą dominialną prowa­
dzić, poszukuje się zaraz do znaczniejszych 
dóbr. Adres Plac Wilhelmowski No. 9 na 
II piętrze. _______ [2034]

Uwiadomiam, jako na dniu 1 bm. przepro­
wadziłem swoje pomieszkanie z ul. Piaskaowej 
No. 2, na ulicę Buteiską Blo. 5 w 
Poznaniu. Tapicer ]2O75]
Sprane. SSiasatkien^icis.

Do konkursu nad majątkiem kupcowój 
Emilii Morgenstern, W Poznaniu zamieszka, 
łej, zameldował jeszcze księgarz Siegtried 
Cronbaob w Berlinie pretensją w ilości 11 
tal. Termin do rozpoznania tych pretensji 
wyznaczono na ctzień ,
13 kwietnia rb. przed południem o godzi­

nie litej
przed podpisanym komisarzem w izbie ter- 
miuowój No. 13, o czćm wierzyciele, którzy 
pretensye swoje zameldowali, się uwiado­
miają.

Poznań, dnia 28 marca 1867 r.
Król. Sąd powiatowy.

Komisarz konkursu
Ginebler. [2081].

Dzierżawa.
Role plebańskie w Ślesinie 

i Samsiecinie przy Nakle i Bydgoszczy 
mają być zaraz teraz wydzierżawione. 
Chcący je dzierżawić winni na pleb .nii 
w Ślesinie lub na probostwie w Bydgo­
szczy bez zwłoki się zgłosić. (2063).

Losy król, pruskiej loteryi 
ferajowej

do najbliższego głównego i ostatniego cią­
gnienia 4 klasy od 18 kwietnia do 7 maja,

’/. ’/, % 
za 77% tal, 38%, tal., 19% tal., 9% tal.

%. %,
4”/,, tal, 2% tal, 1%, tal.[1813], 

sprzsdaje i rozsyła, wszystko na dru­
kowanych losach udziałowych, 
za zaliczką pocztową lub przesłaniem pie­
niędzy handel papierów krajowych

M. Meyer w Szczecinie.

Ekonomn praktyczny, żonaty, szuka miej­
sca od św. Jana. Bliższa wiad. u A. Pio- 
trowshiego w Stęszewie. [2043]

Świeże, tłuste
hamburgskie bydlinki
poleca

A. Cichowicz
przy ul. Berlińskiej 13. [2066]

Aukcya mebli itd.
Hotel Paryzki w Gnieźnie,

Nieznajomego nam z pobytu Michała Ja­
kubowskiego, właściciela gospodarstwa .po­
łożonego w Komornikach pod Poznaniem 
pod No. 35, albo prawnych jego sukcessorów 
wzywamy, aby jak najspieszniej o miejscu 
swego zamieszkania nas zawiadomili. 
Dozór kościoła św. Sfiwlgocanaty 

iw Poznaniu, [2079J 
X. Nitschke, W. Heyducki, ffi. Staszewski.

Przy Młyńskiej ulicy No. 16 jest pomie 
szkanie o 4 pokojach wraz arprzy- 
naleiytośeiasłii, jako też pokój me­
blowany natychmiast do wynajęcia. Bliż­
sze szczegóły u

Ryclilewskiego, 
sądowego administratora domów, 

[2054], Magazynowa ulicy 1.

Losy frahkfurtskie
jako tśż wszystkie potwierdzone losy 
klasowe i preisiii państwo­
wych punktualnie rozsyła podpisany.

Najbliższe ciągnienie ostatnich dnia 
15 kwietnia 1867, przy którem wygra­
ne główne; flor. 220,000, 15 000, 
10,000, 3 razy 5000, 3 razy 2000, 
6 razy 1000, 15 razy 500, 3 razy 
4001 Najniższa wygrana, która na 
każdy los oryginalny paść musi, wy­
nosi flor. 145.

Zaliczki na losy oryginalne do tego: 
pół losn tal. 1.
cały los „ 2.
sześó cał. „10

Pieniądze wygrane i wykazy ciągnień 
zaraz po decyzyi bezpłatnie 1 franco. 
Wszystkie zapytania i zlecenia należy 

wystósowywać wprost do
Jakoba Lindheimer, miód.

w Frankfurcie n. M.

Wieś moją, z prawem 
kiśrn Kacią pod Grabowem, 
szosy oddaloną, obejmującą ogółem 
431 mórg areału, na której 200 mórg 
bardzo dobrych dwusiecznych łąk, oko­
ło 30 mórg budulcowego sosnowego 
boru, około 10 mórg łąki z wybornym 
torfem, nowe, dobre, wystarczające bu­
dynki gospodarcze się znajdują, mam 
zamiar dla pewnych stósunków, pod 
bardzo korzystnemi warunkami, zaraz 
lub tćż od św. Jana rb. wydzierżawić 
albo sprzedać. Reflektujący na to od- 
biorą bliższe wyjaśnienie warunków na 
listy frankowane lub osobiste zapytania 
w Kani odemuie samego. (2070).

Kozłowski.

szlachec- 
/. mili od

Z polecenia król, sądu powiatowego sprze­
dawać będę publicznie najwlęcój dającemu 
za natychmiastową zapłatę w poniedziałek 
dnia 8 kwietnia rb przed południem od 9 
godziny w lokalu aukcyjnym przy Maga­
zynowej Ulicy No. 1, dobrze zachowane 
meble mahoniowe, jako to:

Stoły, hrzesła, szafy do rze­
czy, szafy do bielizny, azyfo- 
niery, kanapy, ¡łóżka, znier- 
ciasiła, sprzęty domowe i go­
spodarskie.

K^chlewskl,
[2055] król, komisarz aukcyjny

Aukcya pozostałości.
W poniedziałek dnia 8 bm. rano o gadzi­

nie 9 sprzedawać będę publ cznie w lokalu 
aukcyjnym przy Wronieckićj cl. 4, rozm. 
meble i sprzęty domowe, dalój klejnoty zło­
te z brylantami, 2 guziczki brylantowe, 

.turecki itd. itd. [2080J.
anheimer, król, komisarz aukcyj

IV » u 
Sf-tkt!

Mai

[1974]

Nakładem księgarni Ludwika Men- 
bneha wyszło:

Ciepła wdówka.
Komedya kontuszowa w 

przez
J. I. Kraszewskiego.

Cena 22' , sgr.
Powyższe dziełko jest do nabycia we 

wszystkich księgarniach w Poznaniu i na 
prowincyi.

wraz z urządzoną w nim restauracją pole­
cam łaskawym względom szanownej publi­
czności, prosząc, aby raczyła go zaszczycać 
swą bytnością. Obiecuję skorą i rzetelną

Pławiński,
[2061]. kucharz i restaur.

Wielki transport
całkiem i pólkrytych

_________ jaka też otwartych_______
powozów najnowszej formy nadszedł i pole­
cam takowe po dostępnych cenach pod gwa- 
raucyą. [1565]
Gottschalk Potsdammer,

w Lesznie, w obw. rej. poznańsk.

-, -dfe

szedł i pole-

Olej (z racic bydlęcych) 
do smarowania skó­
ry prawdziwy funt cel. po 7'/, sgr.

Olej (z kości) do sma­
rowania machin prawdzi­
wy funt celny po 7 sgr. u

Adolfa Aseba,
[2071], Zamkowa ul. 5.

f». JP.
Niniejszem donoszę jak najuprzejmiej, iż z dniem 5 kwietnia r. b. otwo­

rzyłem tutaj w Eśydgoszczy przy ulicy Fryderykowskiej No. 19, na­
przeciwko ratusza

Księgarnią, skład nót i obrazów
o w połączeniu z

Czytelnią
polską, niemiecką, Craneuzką 1 unglełską,

™ pod firmą

Skład mój zaopatrzyłem w obfity dobór dzieł a stosunki, jakie zawarłem 
z największemi księgarniami w kraju i za granicą, dają rękojmię, iż usiłowania 
me w celu zadowolnienia szanownych odbiorców pomyślny uwieńczy skutek

Polecając nowy mój zakład szacownym względom ziomków, zapewniam
Tomasz Sniegocki

w Bydgoszczy.
zarazem skorą usługę. 

[2067]

Aby szanowna publiczność miała pewność, że odbiera
fabrykat, oddałem sprzedaż mych pierników na Poznań pp. 

3 aktach witiszem j Sp.j którzy zobowiązali się do sprzedania ttieyo
tylko fabrykatu w opatrzonej moją firmą budzie (buda po­
przeczna). Toruń w marcu 1867. (2083).

Gustaw Weese.

Fabrykę moją, powozów,
od 1 stycznia rb. w czynności będącą, 
pozwalam sobie polecić wysokim pań­
stwom do łaskawego uwzględnienia. 
Zawsze starać się będę, abym punktu­
alnie zadość ,'uczynił wszelkim żąda­
niom w fachu tym pod gwarancyą. Ry­
sunki powozów zbytkowych każdego 
rodzaju i wedle najnowszśj formy mo­
żna u mnie przejrzeć każdego czasu. 
Gotowe wozy są u mnie również zaw­
sze w zapasie a odnośne naprawy przyj­
mują się chętnie z poręczeniem rzetel­
nego ich i akuratnego wykonania.

Chętnie zaświadczam niniejszćm, iż spro­
wadzony z handlu p. Wojciecha Schoedon 
w Gliwicach syrop piersiowy p. G. A. W. 
Mayera w Wrocławiu dobrze skutkował u 
mnie i dzieci moich w cierpieniach gardło­
wych i piersiowych.

Laband pod Gliwicami, 30 stycznia 1862. 
Sehnartz, posiedziciel.

Składy na Poznań: [2074]
Br. kraju, Wroniecka ul. No. 1. 
Iy.ydor Buscb, plac Sapieżyński No.!

GarbaJT. IV. Łeltjęeber, W. Garbary No. ly

Mrotttszyn, 3 kwietnia 1867.

(2072).
Otton Sachs,

fabrykan t jpo w o z o to.

Piersiowy wyskok z ziół
z fabryki H. Heufemsnna w Wrooła- 
win, uznany środek pomoc i ulgę przy­
noszący w kaszlu, chrypce i cierpie­
niach gardłowych, piersiowych, zafleg" 
mieniu itd. Skład na Poznań u
Eugeniusza Wernera,

Wilhelmowski plac No. 5.Ii. Kirsten, wdowy.
[1683] Podgórna ul. No. 14.

Francuskie i angiel­
skie materye

ua żakiety i płaszcze dla dam, na ubiory 
dla panów, wełniane m/terye na suknie, 
artykdły gotowe dla dam, czarne baksfelny i 

kn:sukna, ieszty na ubiory dla dzieol, rozm. 
towary białe, nakrycia, serwety, irlandz­
kie płótno, wszystko niżej cen fabryoznyoh 
w wyprzedaży towarów u

Zygm. Aschheima.
[2078]. 7, Wodna ulica 7, I piętro. 
Płóciennych kolnierzjków dla panów do­

stać tam także można tuzin po 1 tal.
Unranki cukrowe. 
MaesBck Skolorowy

poleca cukiernia
Antoniego Pfitxnera,

prty*Starym Rynku. [2084]

Właściciele: Dr. W. Swiderski i Mieczysław Waligórski w Poznaniu. — Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu.

2000 szefli
zdrowych kartofli czerwo­
nych, zdatnych tak do siewu jako i J6' 
dzenia, poleca majętność Konin P0“ 
Lwówkiem. (2073)^

Łubin iółty i koniczynę e*er." 
„ona 1 wyborowe, nasienie, spr*' 
daje Dom. Gądkl pod Kórnikiem. [20g*j,

Szląshi owies górski do siew® 
1 wikę do siewu pięknej jakości P
le[2oooj. B. Calyary%

domin. Janko*’3Z owczarni zarodowej ----- -
pod Pakością w powiecie mogilnickim sPrZ. u 
danych zostanie z powodu zmiany kierun 
hodowli 300 wztuk owiec, 
któremi cała pierwsza klasa, obejmują, 
sztuk 160. ' ['%%

Prócz tego jest tam jeszcze na sprze1 
kilka jednorocznych tryków Negretti,
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